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POLSKI KAPŁAN PRZED SĄDEM 
SOW JECKIM .

Moskwa, 19. stycznia. (Teł. G. P.) 
Kolegjum w ojskow e Sądu najw yższego 
będzie rozpatryw ało 23. btn. sprawę adm i­
nistratora d jecezji Żytom ierskiej ks. pra ­
łata Skalskiego. Ks. prałat Skalski oskar­
żony jest z art. 54 kodeksu karnego Ukrai­
ny o działalność anfysowjęcką. Zarzuca 
się mu, że w  r. 1923 doręczył przedstaw i­
cielstwu polskiem u na Ukrainie m em o- 
rjał, dotyczący  sytuacji m oralnej i matc- 
rjałnej duchow ieństw a polskiego na U- 
krainie.

 a- - ...
DEM ARCHE M. ENTENTY. 

Bukareszt 19. stycznia. (Teł. G. P.) 
M iędzy Bukaresztem , Pragą i B ia łoero- 
dein wym iana zdań w sprawie kontraban­
dy broni dla W ęgier została już ukończo- 
na. Uważają tu, iż dem arcbe M alej Enten- 
ty w obec Ligi N arodów  nastąpi w n a j­
krótszym  czasie.

 o-------
ANGIELSKI D Z I K N ^  TRZEBI W  

WŁOCHOM,
Londyn, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 

„Manchester Guandi-an" omawiając za­
rządzenia. lęizy&oiwp w polud. Tyrolu 
stwierdza, że mają one charakter tak 
drakoński, iż mogą wywołać nową 
wojną.

m it  „L0URVE“
Lw ów , 3  IWajti.

od 18. i. zupełnie nowy jcggnni
Ś w iatow ej sław y sił. - W aięp w olny.

TAJEM NICA CZARNEGO POCAŁUNKU.
(Do artykułu na str. 8.).

PGS. LIT E W SK I PLECZKAJTIS AGEN­
TEM  D E FE N ZY W Y ?

K ow no 19. stycznia. (Tel. G. P.) W  
związku z żądaniem „L jc lu w os  Z inios", 
aby ,,L jetuvis“  ustalił źródła, na których  
oparł swe zarzuty, iż poseł Płeczkajtis 
w roku 1922 i 1923, będąc posłem do Sej­
mu, pracow ał za w ynagrodzeniem  w de- 
fenzyw ie, którą in form ow ał o działalnoś­
ci socja ldem okratów  i kom unistów  litew ­
skich, „L jetu w is" odpow iada : ,,M ożem y 
zakom unikow ać, że in form acje  o PJcczkaj 
tisie zaczerpnęliśm y zc źródeł rządow ych.

PRZYZN AŁ SIĘ DO 12 POŻARÓW .
P aryż 19. stycznia. (Tel. G. P.) „H e­

ra ld " donosi z W aszyngtonu, żc osobnik  
ch ory  um ysłow o, k tórego aresztow ano ja ­
ko podejrzanego, zeznał, iż w yw ołał przed 
w czoraj 12-eic pożarów .

AMERYKAŃSKIE MrASTA - OLBRZYM I7.
W aszyngton  19 stytzniń. (Tel. G. P.) 

Federalne b iuro statystyczne ogłasza na­
stępujące cy fry  dolyczrfce zaludnienia 
w ielkich m iasl: N owy Jork ma obecnie
5,970.800 m ieszkańców . Chicago 3,102.800, 
Filadelfia  2,033.900, Detroit 1,33-1.500, Cle- 
veland 972.500,
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Co mdwi ks. Janusz Radziwui
o stosunku zachowawców do wyborów.

W Y W IA D  PRZEDSTAW ICIELA AJENCJI W SCHODNIEJ. —  W  SOBOTĘ ROZSTRZYGNIE SIĘ 
SPRAW A SECESJI Z KOMITETU ZAC H O W AW C ZEG O . —  STAN O W ISKO  PR AW IC Y NARODOW EJ  
WOBEC W YBO R Ó W . —  BLOK BEZPARTYJNY W SPÓŁPRACY Z RZĄDEM  JEST SZEROKĄ K O A­
LICJĄ LUDZI DOBREJ W O L I, PRAGNĄCYCH POLEPSZENIA STO SU NKÓ W  W  P A Ń STW IE .— OPO

ZYCJA NIE MA GRUNTU W  SPOŁECZEŃSTW IE, 
blok ten zrzeszenia bez względu na 
dzielące je skądinąd różnice pod jed-

W arszaw a, 20 stycznia.
Janusz książę Radziwiłł udzielił 

przedstawicielowi Ajencji W scho­
dniej następującego wywiadu:

Zapytany o stanowisko Prawi­
cy Narodowej wobec ostatniej u - 
chwały prezydjum stronnictwa 
Chrześcijańsko -  Nar. ks. Janusz 
Radziwiłł oświadczył, że nie może 
jej uważać za ostateczny wyraz 
stanowiska tego stronnictwa, gdyż 
jeden z przedstawicieli Ch. N. w 
Komitecie Zachowawczym prof. 
Żółtowski, występując z Komitetu 
podkreślił tymczasowy charakter 
tego kroku i zapowiedział, iż zasa­
dniczą decyzję poweźmie w tej 
sprawie zarząd stronnictwa, który 
się zbiera w sobotę 21 bm. Pozosta­
li członkowie delegacji Ch. N. do 
Komitetu Zachowawczego manda­
tów nie złożyli i nadal biorą udział 
w pracach Komitetu.

Stanowisko Prawicy Narodowej 
wobec wyborów jest jasne i wycho 
dząc z założeń zasadniczych, oraz 
opierając się na liście pasterskim 
Ks. Biskupów, dążyliśmy do sze­
rokiego porozumienia wszystkich 
stronnictw umiarkowanych i ka­
tolickich celem wspólnego wystą­
pienia do wyborów pod hasłem 
współpracy z rządem dla uporząd­
kowania stosunków w kraju. Cha­
rakter takiego 'bloku katolickiego 
określił jasno list pasterski bisku­
pów, a jakiekolwiek próby błędnej 
jego interpretacji upadły wobec 
wyjaśnienia z  najbardziej miaro­
dajnej strony, że orędzie biskupie 
nie chce i nie może implikować ha­
sła walki z rządem. Na gruncie li­
stu pasterskiego usiłowaliśmy ze­
spolić szereg stronnictw celem stwo 
rżenia jednego bloku wyborczego. 
Jako katolik, dodaje ks. Radziwiłł, 
dołożyłem osobiście wszystkich sta­
rań, by do takiego porozumienia j 
doprowadzić.

—  Czy Zw. Lud.-Nar. slkldn.ny byt 
wziąć udział w tym bloku?

—  Owszem wyraził gotowość przy­
stąpienia do szerokiego bloku w ybor­
czego, mającego z:a col współpracę z 
rządem na gruncie pozytywnego pro­
gramu.

—  Cóż tedy uniemożliwiło zawar­
cie jedinego bloku?

—  Do bloku nie doszło wtoitak 
odmowy PSL. Piasta i Ch. D., które 
same między sobą zawarły blok pod 
noswą Katolicko-Ludowego. My zaś 
nie uważaliśmy za możliwe w imię 

•listu biskupów, ograniczyć porozumie­
nie wyborcze do grup zachowawczych 
i; ZLN. jedynie, gdyż taki blok nie 
mógłby rościć pretensyj do reprezen­
towania całego społeczeństwa katoli­
ckiego. O rozbiciu usiłowań slworze- 
n.iia bloku katolickiego zakomunikowa­
liśmy p. wiceprem. Bartlowi, przedi- 
stawiając mu szczegółowe przyczyny, 
jakie się na to złożyły.

„Gdy! koncepcja bloku katolickiego 
przestała być realna, stało się jasnemu 
że poparcie rządu Marsa. Piłsudskiego 
musi się wyrazić przez zjednoczenie o- 
sób i ugrupowań

w ponadpartyjnym bloku 
współpracy z rządem. W imię naczel­
nych interesów państwowych grupuje

nem baatem: Współpracy z Marsz. Pił­
sudskim. Zarzut, że zachowMwey iączą 
się w bldku z „politykami zupełnie in 
Tiych przekonań1', mógłby równiie do­
brze być zwrócony do tych „innych po­
lityków", że idą. wspólnie z zacho­
wawcami.

Niewątpliwie wchodzą do blciku lu­
dzie i stronnictwa różne, lecz w tern 
cała wartość bloku, który nie ma być 
niczem in.nem, jak szeroką koalicją lu­
dzi dobrej woli, chcących poprzeć Mar- 
szalka Piłsudskiego w jego dążeniu do 
uzdrowienia stosunków w państwie. 
Jest to zresztą- wyrazem

powszechnych nastrojów 
szerokich mas, które straciły już za­
ufanie do partyj i do wyborów pójdą 
za rządem. O tych nastrojach wiedzą 
dobrze stronnictwa opozycyjne i z ca­
łą pewnością nie zdecydują się wystą­
pić z hasłem walki z rządem.

Uważam, że zusoda społeczna n'e

W związku z wywiadem Ajencji 
Wschodniej z ks. Januszem Radziw ił­
łem „Kurjer W arszawski" stwierdza,, 
że z euuucjacyj obu obozów zacho­
wawczych wynika jasuo obraz dwu 
odmiennych programów: jednego skraj 
nie oportunistycznogo, wpatrzonego 
wyłącznie w -koniunkturę bieżącą i 
drugiego obliczanego na dalszą ni cię 
i pragnącego ratować czystość linji za­
chowawczej. W tern się wyraża za­
sadnicza cecha taktyki Prawicy Na 
rodowej z jednej i Ch. N. z drugiej 
strony.

„Dzień Polski" stwierdza, że u- 
iliw ała prezydjum Ch. N., skierowa­
na przeciw liście rządowej powzięta 
na t. zw. rozszerzonem prezydjum, 
zapadła podobno w składzie 4 czy 5

WYRAZIŁA KOMISJA WYBORCZA 
Kielce, 19. stycznia. (Teł. G. P.)

W Winianach u p., .T. Targowskiego 
odbyło się zebranie Komisji wyborczej 
Komitetu Zachowawczego, oraz szere­
gu zaproszonych osób pod przewod­
nictwom p. Stefana Wielowieyskiego 
Po referacie p. min, Targowskiego za 
[Jadła uchwała, wyrażająca maranie

warszawa, 19. stycznia, (pa). Dzi- 
, U aj odbyło się posiedzenia Komitetu 
i Zachowawczego, w którem uczestni­

czyli przedstawiciele stironnictwa Gk 
N. pp. Szujski i Rudziński. Złożyli oni 
oświadczenie, że pozostają nadal w

może aię wyrażać tylko przez porozu­
mienie się stronnictw politycznych,
ale przedewiszystikiem przesz współpra­
cę rządu i społeczeństwa. Nie mając 
amhicyj partyjnych uważam, że lepiej 
j<fct broniąc nieugięcie sw ych zasad 
programowych sfrauąć do wyborów 
wspólnie nawet z ludźmi o odmien­
nych przekonaniach społecznych, ale 
zdecydowanych na pracę przez popar­
cie działalności Marsz. Piłsudskiego —  
aniżeli łączyć się z jafluemikiodwiek 
stronnictwem sejmowem, których prze­
konania społeczne są. od nats też mniej 
lub hardziej odległe, a które zarówno 
nie są w stanie wpłynąć owocnie na 
przyszłość kraju, jaik i nie umiały przy­
czynić się wydatnie do zgody na grun­
cie listu pasterskiego.

— A stosunek porozumienia eiez 
gospodarczych do rządu?

—  Jest wyraźmle życzliwy i wyia- 
ża się gotowością udziału w bloku bez­
partyjnym. Na tej zasadzie pertrakta­
cje z rządem sa w toku.

tetu Kat.-N.ar. O taktyce wyborczej 
stronnictwa Ch. N. zadecyduje —  zda 
niem pisma —  zarząd zwołany na 21. 
bm. i jego uchwały muszą ostatecznie 
wyjaśnić sytuację. Jest rzeczą jasną 
że komuś z prezydjum Ch. N. chodzi­
ło o zaskoczenie zarządu przez po­
wzięcie uchwały wiążących. Jedna­
kowoż —  jak pisze „Dzień Polski" — 

i akcja ta nie odniosła skutku, bo ani 
nie rozbiła Komitetu Zachowawcze 
go ani nie wprowadziła zamieszania 
do obozu konserwatywnego. Oświad­
czenie kilku członków zarządu Ch. N. 
(w związku z enuncjacją prezydjum 
Ch. N. i ustąpieniem prof. Żółtow­
skiego) wskazuje z góry, jak będzie u- 
chwała plenum Zarządu na zebraniu 
sobotniem.

KOMITETU ZACHOWAWCZEGO.
Ks. Januszowi Radziwiłłowi i selidary 
zająca się ze stanowiskiem zajętenr 
z powodu konfliktu w Ch. N. przez pod 
pisanych pod wczorajszą deklaracfią 
wreszcie wypowiadająca się za popar 
iem Rządu, w przeświadczeniu, żr 

zapewni cm Kościołowi należne mu w 
nuszem Państwie stanowisko.

Komitecie Zachowawczym, a wysrtą. 
pienie p. Żółtowskiego uważają za 
krok indywidualny, pozbawiony wiąik 
Szego znaczenia dia Ch. j\V temtoar 
dziej, że uchwały powzięte przez za 
rząd główny stronnictwa Ch. N. będą

dalej miarodajne dla reprezentantów 
stronnictwa Ch. N. w Komitecie Za­
chowawczym. Pazatem uczestniczyli 
w posiedzeniu przedstawiciele prawicy 
narodowej ks. Janusz Radziwiłł, min. 
Targowski, hr. Rostworowski, dr. So- 
lański, z ramienia organizacji pracy 
zachowawczej państwowej ks. Zdzi­
sław Lubomirski, ks. Eustachy Sa­
pieha. Pozatem brał udział w  nara­
dach organ wykonawczy, a to hr. Wie­
lowieyski, jako generalny komisarz 
wyborczy obozu zachowawczego, ge­
neralny sekretarz Piasecki, skarbnik 
Dubiecki, hr. Romer ja to  łącznik pra­
sowy.

Przedmiotem obrad były  sprawy 
wyborcze i obecna sytuacja. Sytuacje 
wyborczą w  okręgu krakowskim 
przedstawili pp. Dworski i Rudziński 
następnie dr. Sobolewski referował 
stan akcji porozumiewawczej z rzą­
dom. Po dyskusji wypowiedziano się 
za kontynuowaniem akcji wyborczej 
i dalszego porozumienia się z rządem 
Obradom przewodniczył ks. Zdzisław 
Lubomirski. Obrady odbywają się w 
pałacu ks. Janusza Radziwiłła.

MARSZ. PIŁSUDSKI U PRE Z. MOŚCI­
CKIEGO.

W arszaw a 19. stycznia, (ps.) Na Zam ­
ku Prezydent Rzplitej p rzy ją ł Marsz. P ił­
sudskiego. K onferencja  trwała dłnższy 
czas i pośw ięcona była  om ów ien iu  aktu­
alnych zagadnień państw ow ych.

ZW IĄ ZE K  ZIEM IAN ZA POPARCIEM  
RZĄDU.

W arszaw a 19. stycznia, (ps.) O brado, 
wał kom itet polityczny Związku Ziem ian 
pod przew odnictw em  b. sen. Steckiego. 
K om itet w ypow iedzia ł się za w spółpracą 
z rządem  Marsz. Piłsudskiego, dał wyraz 
ubolew aniu  z pow odu n iedojścia  d o  skut­
ku b loku  katolicko-gospodarczego, ja k  i  
w yraz ubolew ania z pow odu  nadużywania 
listu pasterskiego biskupów  polskich  dla 
celów  pew nych ugrupowali politycznych.

USTALONO KAN DYDATÓW  ZACHO­
W AW CZYCH .

W iln o  19. stycznia. (Teh G. P.) K on­
serwatywne „S ło w o " in form uje, że w trak­
cie  onegdajszej rozm ow y marsz. P iłsud­
skiego z Januszem Radziw iłłem  w  Bel­
wederze poruszane by ły  aktualne zagad­
nienia w yborcze. W  czasie k on feren cji 
ustalono kandydatury zachow aw cze na 
liście Bezp. B loku W sp ółpracy  z Rządem.

P. W IE R ZB IC K I SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z  KS. J. RADZIW IŁŁEM .

W arszaw a 19. stycznia, (ps.) Prezes 
„L ew ja tan a", poseł Andrzej W ierzhicki, 
do  którego zw rócono się o w yw iad w 
związku z ostatniem i wypadkam i na te­
renie politycznym , a zw łaszcza w spra­
w ie rozdw ojen ia  Ch. N. i o stosunku za­
ch ow aw ców  d o  w yborów  ośw iadcył, że 
niema nic do pow iedzenia pozatem , co 
jn ż  w ypow iedział ks. Janusz Radziwiłł, 
z którego stanowiskiem  w ca łe j pełni się 
solidaryzuje.

ENDECY OPRACOWUJĄ SWĄ  
LISTĘ.

Warszawa, 19. stycznia. (ps.) Ju­
tro rozpoczynają się w Warszawie ua 

1 rady N. D. i sprzymierzonych z  nią 
organizacyj, które mają ustalić kolej, 
ność kandydatów na liście państwo, 
wej tego bloku wyborczego.

i MIN. CZECHOWICZ KANDYDUJE 
1 W E  L W O W IE .

W arszaw a '19. stycznia, (ps.) P odohno 
wc L w ow ie na pierwszem miejscu listy 
rządowej wysnnięlc ma być nazwisko 
min. skarbu C zechow icza, w K rak ow a  
zJłś na tem samem m iejscu nazw isko wj* 
ceprem jera prof. Bartla*

MYDŁO d,° ?°- ,TLEN“I f l  I  U V U  |g m a  „  I  b L . 1 1  „  , 20 '

imrit

Glosy prasy o wywiadzie
z ks. Radziwiłłem.

W a rsz a w a , 19 stycznia. (Tel. G. P.) osób i to przeważnie członków- Komi-

uznane na b. Janusza iMzim

Mtaztait loaitaia zacimuczego.
KROK HR. ŻÓŁTOWSKIEGO JEST SClSLE INDYWIDUALNY.

(Telefonem  od naszego koresp mdenla.l
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Odezwa Bezpartyjnego Bloku
współpracy z r; .sde n.

ODTRE NAPIĘTN O W AN IE PAR TYJN IC TW A I SZKÓD, JAKIE ONO W Y R Z Ą D Z IŁ O  NASZEJ PAŃ­
STW O W O ŚC I. —  TRZEBA W ZM OCNIĆ W Ł A D Z E  PR EZYD ENTA RZPLTEJ I ROZDZIELIĆ W Ł A ­
DZE W Y K O N A W C Z A  OD U ST A W O D A W C ZE J. —  BEZ SIŁY P A Ń ST W A  I RZĄDU NA NIC SĄ 
W SZE LK IE PROGRAMY. —  W SPÓŁPRACA Z RZĄDEM  MARSZ. PIŁSUDSKIEGO JEST NAKAZEM

O B O W IĄZK U  PA PR JOT YCZNEGO.
(Telefonem od naszego Korespondenta).

Warszawa, 19 stycznia. (ps) 
Dzisiaj ogłoszona została odezwa 
programowa bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem. Podpisana 
zestala przez przedstawicieli zrze­
szeń i organizacji ze wszystkich 
województw polskich. Treść ode­
zwy przedstawia sie jak nastę­
puje:

„Idziemy do obecnych wybo­
rów z hasłem, by to przeklęte zło, 
które trawiło tak jeszcze niedawno 
nasze państwo, nie mogło nigdy 
powrócić. Chcemy zabezpieczyć 
naszą Ojczyznę od tego, by nikt 
nie mógł i nie śmiał powrócić do 
tych zbutwi dych kart naszej h i- 
slorji. Gdy 'dzisiejszy Premjer rzą­
du Marsz. Piłsńdski w zaraniu na­
szej niepodległości śpieszył ze zwo­
łaniem przedstawicielstwa narodu, 
jakiem! nadziejami biły wtedy 
serca polskie, czegóż nie oczekiwa­
ły od Sejmu?

Minęło siedm lat i nadzieje w y­
gasły doszczętnie, a na popiołach 
wyrosło rozczarowanie i zawód A 
potem powszechne i ogólne potę­
pienie. Padł na nasz Sejm wyrok 
społeczeństwa zgodny i najspra­
wiedliwszy. Miały sejmy naszego 
nowo powstałego państwa podło­
żyć podwaliny jego spraw 1 ustro­
ju. Po długich lalach swarów u- 
chwalono Konstytucje, której nikt 
niema dziś odwagi bronić, o której 
gruntowną i spieszną poprawę upo 
mina się instynkt powszechny. 
Miały być nasze dotychczasowe 
sejimy

stróżem praw, 
a więc przedewszystkiem tej po­
wszechnie uznanej zasady, że nie 
wolno ciałom prawodawczym pod 
grozą zniszczenia siły państwa się­
gać po władzę wykonawczą. Sejmy 
nasze tę ustawową zasadę syste­
matycznie gwałciły do maja 1926 
r., resorty życia państwowego zmie 
nialy się na podwórkach coraz to 
innych stronnictw. W  całym kraju 
jak długi i szeroki, zarówno w biu­
rach ministrów jak i najniższych 
urzędników szalała

zaraza ingerencji 
prezesów klubów, posłów, prowin­
cjonalnych dygnitarzy i partyjnych 
pospolitych aguatorów.

Młoda i niedość silna i zwarta 
machina państwowa stała się że­
rowiskiem najstraszliwszych wpły­
wów, które decydowały o wykona­
niu —  przy poniechaniu ustaw —  
o mianowaniach. Sejmy nasze oba­
lały raz po raz gabinety, nie zdając 
sobie sprawy, co dalej będzie. To­
lerowały te tylko gabinety, które 
płaciły kosztem państwa haracze 
w postaci takich czy innych kon- 
ccsyj. Źródłem togo zła hylo 

rozszalałe partyjnictwo.
Ono podyktowało naprzód bezsen­
sowną zasadę suwerenności pierw­
szego sejmu, ono poiem władzę Wy 
konawczy zepchnęło w przepaść 
bezsilności przez chorobliwą za­
wiść do tego, który siał 'na czele

państwra, dźwigał brzemię odpowie 
dzialnośoi, do naczelnego wodza. 
Partje niszczyły wiarę narodu w  
jego własne siły, oncym wmawiały 
zasługi, cudzym bogom biły bał­
wochwalcze pokłony, przeciw w ła­
snemu państwu intrygowały. 
Wskutek stronniczych animozji 
lekceważono sobie przez długie la­
ta zagadnienia obrony młodego 
pańsiwa. Wreszcie szał partyjny 
doprowadził do hańby gloryfiko­
wania zbrodni zabójstwu pierwsze­
go Prezydenta Rzplńej.

Pamiętajmy, że te ohydne czasy 
są lak niedawne. 

Partyjmicy mimo bolesnych do­
świadczeń niczego -się nie nauczyli 
i ze źle skrywaną zawiścią patrzą 
na obecną poprawcę, bo ona mimo 
nich i wbrew7 nim nastąpiła. Par- 
lyjnicy ci radziby powrócić do 
złych obyczajów z przed półtora 
noku, które „parlamentaryzmem'' 
nazywają.

Nakazem chwili obecnej jest 
niedopiiścić do powrotu tych me­
tod. Musimy dążyć do tego, by 
przyszły Sejm i Senat wzmocniły 
władzę Prezydenta, dokonały m ą­
drego w zasadach i praktyce roz­
działu władzy wykonawczej i usta

Warszawa, 19. stycznia, (ps). Dzi­
siaj powrócił do W arszawy delegat 
rządu polskiegu do Kowna. hr. Adam 
Tarnowski. P. Tarnowski ^przywiózł 
ze sobą odpowiedź rządu Waldemara- 
sa i wręczył je min. Zaleskiemu. Po­
południu min. Zaleski przyjęty został 
w Belwederze przez Marsz Piłsudskie 
go. Prawdopodobnie jeszcze dziś tekst 
odpowiedzi będzie opublikowany. We 
dle obiegających pogłosek rokowania 
rozpoczną, się nie wczećniej, jak w lu­
tym. przyczem miejsce rokowań ma 
być zmitnianem z Rygi na Helsing- 
fora, wzgl. Sztokholm.

Berlin, 19. stycznia. (Teł. G. .)

Stalin urządza sobie v ak .cje
ZASTĘPOWAĆ GO BĘDZIE ORDONIKIDZE.

wodawczej,
poprawiły nasz ustrój 

tak, by gwai antował siłę i spraw­
ność w rządzeniu. Bez tego nic bę­
dzie można kontynuować tej po­
prawy stosunków, którą wszyscy 
dziś naocznie widzą. Bez siły pań­
stwa i rządu na nic są wszelkie 
programy i najpiękniejsze hasła, 
bo nikt ich wtedy wprowadzić nie 
zdoła. Bez dobrego ustroju pań­
stwa niema 'dobrobytu ogólnego. 
Bez dobrobytu słabi i uzależnieni 
niezdolni być musimy do istotnego 
zwalczenia

komunizmu i anarchji. 
Polska dzisiejsza wymaga i pra­
gnie silnego rządu, któryby podo­
łał ogromowi zadań stojących przed 
odbudowaniem państwa. Dawna 
Polska runęła w przepaść upadku 
z braku silnej władzy. Jeżeli Pol­
ska dzisiejsza ma żyć, rozwijać się 
i spełniać swoją misję cywilizacyj­
ną, musi mieć

jilry  i sprawny rząd.
Konstytucyjne podstawy dla sil­

nej władzy wykonawczej będzie 
musiał wywalczyć dla Polski nowy 
Sejm. Nie wierzymy, by dotych­
czasowi partyjnicy, mogli pracę 
naprawy ustroju państwowego w y -

Co odpowiedział Waldemaras?
TEKST NOTY DZIŚ BĘDZIE OGŁOSZONY. —  ROKOWANIA NIE OD­

BĘDĄ SIĘ W  RYDZE? I
(Telefonem od naszego korespondenta),

„Vos5. Zeitung" donosi z Kowna, że 
odpowiedź Waldemarasa na notę rzą­
du polskiego wywarła w Kownie wie! 
kie wrażenie. Obawiają się tam, że a- 
rojfńnckie stanowisko Waldemarasa 
może ponowna doprowadzić do kry­
tycznego stanu w stosunkach polsko- 
litewskich, które dzięki genewskiej 
atmosferze pokojowej przybrały obrót 
rokm'acv tak pomyślne nadzieie.

B erlin  19. stycznia. (Teł. G. P.) B iu­
ro  W olfa  don os; za „M em eler-D am fbote“ , 
że w  związku z rokow aniam i polsko - li- 
tewskiem i, kota litewskie przyw iązują  
w ielką wagą d o  podróży W aldem arasa do 
Berlina

Waldemaras obalony?
GROŹBA ZBROJNYCH STARĆ W  KOWNIE?

Wiedeń, 19. stycznia. (Te.1. G. P.). „N. Fr. Presse“ notuje niepotwierdzo­
ną jeszcze wiadomość, jakoby Waldem- ras joirsital zmuszony do dymisji. Nie­
wiadomo, jaLo postawę zamr“ wojsko. W  Kownie obawiają się podobno 
zbrojnych a tar u.

Moskwa, 19. stycznia. (Teł. G P.) 
W dniach najbliższych Stalin udaje s*'ę 
na X~uk3.z, gdzie apędzi dwumiesięcz­
ny uriop rn-ypoczvnkowv. Zastępować 
będzie Stalin i Ordonikidze, Zapew­

niają, iż Stalin wyjeżdżają^ pozosta­
wił instrukcje ne odwoływania w żad­
nymi wypadku zarządzeń represyjnych 
wobec opozycji.

konać u czciw ie  i b y  nie pow rócili 
do chorobliwych nałogów, k tórych  
przez siedm? lat by li n iew oln ikam i.

Pragniemy, by przyszli? posłowie 
zwrócili szczególną uwagę na 

zagadnienia gospodarcze 
naszego młodego państwa, dążył' do 
pftnawego wzmożenia pic dukcji krajo­
wej, podmienienia ,gdptaości wytwór­
czej we •iłazyjslkicE (potach prący ipo.l- 

i-skiej ii by ten b u d  godtenila interesów 
podejmowali bez , .andmoeji poKlfflcga 
nych. W ierzymy, że tę prace wTittoidW  
będą w  sianie o wiele lepiej,jn iż par--1 
tymi połiijkierzyi Są oni bardziej wro­
śnięci w dziedziny życia realne i traf­
niej rozmnieć będą jego potrzeby. Nie 
wierzymy; by cii którzy dotąd okazali 
się. w  kwcsitjacih gospodarczych toezisiif-J 
nymi, potrafili regulować politykę go­
spodarczą państwa. Chcemy, by w 
przyszłym Sejmie panowało większe 

poczpoie państwowe 
i by  przyjęfiij jako obywatelski nakaz, 
że trę można z konieczności pańs'wo 
wyoh robić sobie broń dlla wymusza­
nia od państwa takich lub innych kon­
cesji.

Chcemy wreszcie tego poprostu, 
by weszli do Sejmu ludzie o wyższej 
wrażliwoAi etycznej. Nie wierzymy, 
by ten postulat mógł być osiągnięty 
przez tych, którzy* tolerowali pośród 
siebie zawodowych płajtnycb agentów 
obcych i typy o niskim, UKtalnym po­
ziomie. Nie chcemy powroin na ławy 
poselskie winowajców niesławy po­
przednie! Sejmów, którzy państwo na­
sze talk niedawno na krawędź przepa­
ści spychali.

Rząd Marsz. Piłsudskiego dokonał 
w  ciągu 19-tu miesięcy

olbrzymiej pracy, 
której dodatnie wyniki widzi i odczu­
wa każdy obywatel. Fakt tej* musi 
wzbudzić więcej wiary i zaufam., 
wśród wrrrohdch warstw społeczeństw a 
niż czcze, demagogiczne progrnmy par­
tyjne ii szurane deklaracje programo­
we, jakich złożono w  naszych Sej­
mach setki. Prać a doKonana przez 
rząd Marsz. Piłsudski ego prząKinuije 
riiafi że odnaleziono właściwą drogę, 
wiodącą do potęgi pań-rwa i  pomyślno­
ści jego obywateli. N i« chcem y z tego 
gościńca schodzić na śtare

mano w o* i trzęsawiska.
Chcemy, by dla kaciego dzisiaj widoę: 
czna poprawa stosunków nie była 
przemijającem zjawiskiem w dziejach 
Polski wyzwolonej, ale początkiem 
wszechstronnego rozwoju siły państwa 
i jego warstw najszerszych. Dlatego u- 
ważamyy że współpraca z rządem 
Marsz. Piłsudskiego jest diii dla każ­
dego obywatela nakazem obowiązku 
patriotycznego i mądrości stanu. Dla 
■tego pragniemy, by w  nowym Sejmie 
i Senacie znaleźli się ci, których łączy 
troska o  silę państwa i którzy ehhff, 
rządowi Marsz .‘'Kmuakiego diać po­
parcie i pomoc w jego pracach".

*
Odezwa zawiera dwieściekilkadzie- 

siąt podpisow. M. i. znajdują s ę  tam 
nazwiska: dra Stanisława • Banmiego, 
Blumenfelda, ©roi'. Becka, sen. Bojki, 
Dzielriu&izycLiegie Konstantego, Dziedu- 
rzyckiegn Władysława, Dzieduazyc- 
kiego Jama;, hr. Wojciecha Gołi akow­
skiego, prof. Tozłcwskiego, Hupki, dira 
Lowenherza, Józefa Lftwinowioza, 
red. Lasfcownickiego, driil Mikołai*ikiP- 
g«, Slaniiiał-awa Niezabitowskicgo, dra 
Slarri&laiwa Nowaka, dra Kornela Fay- 
gerta, W ładysława Roztworowskiego, 
dir.a Rufa, Aita.ma1 Sr" dniobiego, dr. Ste- 
slowic^a, pirof. Stefka, dra Solowiya, 
Zdzisława Tarnowskiego, 1 Za-
urzewPKiego, ,pulk. EePny. b. rni.n. Gli- 
witza, Krzysztofa Radziwiłła, inż Roi- 
lego, Ernst. Sapiehy i im.

— —o-------1
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Co piszą inni ?

0 rybach większym, mniejszych
i niepozornych płotkach.

DOTĄD ZGŁOSZONO U GENERALNE GO KOMIS Al'ZA WYBORCZEGO 11 LIST PAŃSTWOWYCH. —  BĘDZIE ICH 
CHYBA WIĘCEJ... —  BEZSKUTECZN E STARANIA. -  CO POWIEDZIAŁ DOSTOJNIK KOŚCIELNY „DZIENNIKO­
WI FOZ/INAŃSKIEMU?“ . —  MOTYW Y ZAKAZU KANDYDOWANIA KSIĘŻY DO CIAŁ USTAWODAWCZYCH.

Lwów, 20. stycz®a. 
(stim.). Czeka nas w  najbliższych 

flibach istny zalew nowych list wy­
borczych. Stawce się to p fe d o p o u w : 
nie jeszcze w tym lygodLiu, ale ostat­
nim -terminem jest wtoreki, 24. hm., w 
którym to dniu nastąpi zamknięcie list 
państwowych.

Takich list zglosBono u generalne­
go komisarza w ytorc z eg o 1L. Gdyiby 
była. to cyfoy" ostateczna, należałoby 
StwieiCzić poslęp. Jeszcze jaki. 1 ob­
jaw wcale pocieszający. Boć lat temu 
pięć. wfji&tą/piło w szranki- wyborcze ró­
wno dwa razy tyle stronnic iw i grupek. 
Obawy te jednak pLonine. Do tej chwili 
nie z g | p p t t « K r a fc ż  AHly kanilyda- 
tćw bloku katolicko-na-radowego (nale­
ży czypić: ZLN.) mniejszości napędo­
wych, sjonislów ijE S lbM A ieli, A g p j ,  
samodzielnie idących grup ufcraaatókiefo 
i tik i-M.

Wszystko to ryby większe i mniej­
sze. Płyną, szeroką ławą. Tylko luac:z- 
ue łapy nasycić m o ll  -:-ch apęKM.

A wiszak nie braknie i płotek lokal­
nych. Było tak dotąd, a będzię Jiewiyt- 
pTiwie i teraz-, że pretendenci ag Jist 
państwowych idu wyczerpują całej 
plejady mak o miłości zapomnianych, 
które bryją się w granicach powiatów, 
miast i miasfetmek. Nie Ira ć  tych w y­
bitnych iijężów na tysiąc podpisów z 
dwóch okręgów wyborczych, których 
wymaga ważność lósdy państwowej, ale 
mogą pcibie zatem pozwolić na 50 pod­
pisów. W ysta& zy zuipełjijie na zgh§S> 
nie listy okręgowej.

Słowem —  obywate1 bęJzie miał 
w czem wybierać.

*aft
Zakaz -władz duchownych kandy­

dowania księży do Izb ustawodawczych
nie przestaje być pr/e.irniotem rozwa­
żań i dystkifsji. Na ogół panuje przeko­
nanie o słuszności tego zarządzenia. 
:Wyjątek stanowią. koła nardtorwo-de- 
mołcraty.ozjie, klórnknic kryją niezado­
wolenia. B yły nawet z 1 eij strony czy ­
nione starania o zmianę postsnowteń 
biskupach. Telegra,fb‘wano do ks. kard 
Hlonda,, przebywającego w  tej chw i 
W Rzymie. Cflipówie-dź była krótka i —  
negatywna.

Bamdzo interąsujnea jest informa­
cja, którą w  tej sprawie otrzymał 
„Dziennik Poznański-1 od jednego g 
byatiojnńtów kościelnych djectejt gnfS- 
zpi e ii|kó--p-0'?n,ań sklej. N ac p y ta nie, czy 
zakaz odnosi się tylko do- a-rchidijęcezji 
zachcidn-rttj, ówSfostejnik odiparl że tak 
nie sądzi. Dodał przyłem, iż w uprawie 
powziętej decyzji ks. Prą mas pomizu- 
miiewał się niewątpliwie z Ojcem S\v.. 
co nasuwa p łjM ^ zczen d c , że porłabne 
zakazy wyiląną zostaną również i 
w innych diecezjach.

A m otywy? Według „Brasu1* są o- 
ne jasne:

„Mjesz.ainjo ™ię duchownych w 
oeitpe, zjadliwe i brutalne walki 
po] Ąyoczne, do jakich system pięciu, 
przyrn-tótnikuwych wyborów nie- 
uchr-onnie prowadzi, nie jsst dla 
Kościoła pożądane. Duchowny-agi- 
t-ator, idbchowaiy-dziennikarz, du- 
chtfwny-ppseł, jest mńnowoli zmu­
szony nagiąć się do- gustów tłu­
mów, do nśskiago poziomu czytel­
ników) do szacherek politycznych,

jakich terenem są obecne zdtgene- 
rowane parlamenty. Obniża to jeyo 
charakter, a Kościół wciąga w bar­
dzo niemiłe położenie. Latwieś zna­
leźć wyjście z tego położenia 'tam, 
g-izie katolicy stanowią mniejszość 
wyznam-.tóiwą lub ideową, jak w 
parlamencie niemieckim lub fran­
cuskim —  bo tam duchowni kato­
liccy siedzą przynajmniej w jedr ‘ 
nem i tein samem sTonnicte i£ i 
nie walczą między sobą, ani nie 
walczą z innymi katolikami. A h  
wyjście jest beznadziejne tam-

gdzie katolicy eą rozprószeni w kil­
ku stronnictwach, różniących się 
międlzy soibą zapatrybyaniami na-ro- 
dowemi', politycznemu lub społe- 
cznemi, ale zgodmemi , w punkcie 
katolicyzmu. W  takich krajach —  
a .eto nich należy Polska —  walczą 
duchowni ze sobą, lub zwalczają 
inne katolickie stronnictwa. Jest to 
widoik nieraz wprost gorszący 
Racja. Takie wypadki zdarzają się. 

I szukać .nie trzeba -daleko. W ystarczy 
przejrzeć protokoły stenograficzne z o- 
birad sejmowych.

c i w  n  l i t t n d n
ORGANIZATOR OGŁADZANIA UKRAINY Z ŻYWNOŚCI.

Berlin, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
W olff donosi: Prez. Hindetnburg, na
wniosek kanclerza zwolni! ministra 
Reichswehry Ge,selera na jego własną 
pretbę ze stanowiska ministra Reicha 
wc-hiy i mianował generała GrSuera 
jego następcą.

Gróneę ur. w r. 1857, w paździer­
niku 1916 stanął na czele Urzędu w o 
jcnw go, w którym przeprowadził or­
ganizację całego przemyśla niemie­
ckiego dla ceiów wojennych; wyko­
nywał on wówczas tak zw. program 
gospodarczy Ilindonburga. W lu-tym 
l917 objął dowództwo na froncie, a w 
marcu 1918 wysłany został na krainę 
dla zflrgąĄUZo wania sieci kolejowej j 
transportów żywności. W pażdźierm 
ku 1918 został gon. kwatermistrzem 
armii* llfemieoisiej i przeprowadził cały 
powrót armji niemieckiej do kraju. W 
czaisiC' zamachu stanu lyappa w roku 
1920 wystąpił po stronie rządu prze­
ciw Kappowi. W lataPh 1920/23 był

kolejno w trzech gabinetach ministr. 
komunikacji.

Berlin, 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
Prasa demokratyczna, a nawet socja­
listyczna przyjmuje nominację Gto- 
nera przychylnie, ■wyrażając zaufanie 
dc. jego poczucia obowiązków obywa­
telskich i jego lojalności wobec re­
publiki.

Jak twierdzi „Localanzeiger”  Hin- 
denburg z naciskiem wypowiedział się 
za kandydaturą Grónera. Licząc się z 
tem stanowiskiem, stronnictwa rządo 
we ustąpiły i zgodziły się na tę nom i­
nację.

„Voss. Zeitug”  donosi, że głównym 
kontrkandydatem Grónera był gen 
Winterfeld, który w  r. 1918 brał u 
dział wspólnie z posłem Erzbergiem 
w rokowaniach o rozejm. Winterfeld 
'ze względu na stan zdrowia, prosił o 
niebianie jego kandydatury pod u- 
wagę.

MtiMCM ntlH M l  SMai 71
KOLEGA PROTESTANT DAŁ 

W uszyuplon 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
Sen. H efflin  w ygłosił w Senacie 2- godzin­
ną nam iętną m ow ę przeciw  katolicyzm ow i 
przy okazji om aw iania kandydatury gu­
bernatora Smitha na prezydenta Stanów 
Zj. W  odpow iedzi zabrał głos sen. Robin- 
son, przyw ódca  m niejszości dem okratycz­
nej. Robinson , ch oć  sam protestant, na­
piętnow ał insynuacje Hefflśnn, ośw iadcza­
jąc, iż nie m ożna dopuścić, by  ż Iu\»stji 
w yznania czyn ion o  zagadnienie politycz­
ne, Durną h istorji Stanów Z.i, i sławą ich

MU DOSADNĄ O DPRAW Ę, 
sztandaru ~  m ów ił sen. R obinson  —  jest 
zupełną tolerancją  religijną. Następnie 
m ów ca sławił pośw ięcenie zakonnic kato­
lickich  w  czasie katastrof żyw iołow ych  i 
bohaterstw o katolickich  żołn ierzy am ery­
kańskich na polach  bitem  rps Francji.

W  związku z tym  zatargiem  od b y ło  się 
zebranie senatorów stronnictwa dem okr., 
którzy jednom yślnie w yrazili zaufanie R o­
binsonow i. H efflin  oraz 12-tu innych  se­
natorów  nie przyszło na posiedzenie.

Lista Bioku mniejszości nar.
NIE ZOSTAŁA JESZCZE SKONKRETYZOWANA.

(Telefonem od niczego korespondenta).
Warszawa, 19. stycznia, (ps.) Bk* 

mniejszości narodowych nie złożył d 
tej pory jeszcze swojej listy państwo,- 
wej. Podobno ze strony bloku czynio­
ne są starania, ażeby otrzymać daw­
ny numer 15, jak w r. 1022. Na liście 
państwowej na pi trwszem miejseu u- 
mieszczone będzie nazwisko dziaałc|t 
ukraińskiego ze Lwowa Dymitrą Le-

zwisko b. posła -G ry n b a n m a , na trze- 
ciern Białorusina Jeremicza, na czwcr 
tern sep, Hąssbącba, Niemca.

UKRAIŃCY LICEA NA 50 MAN­
DATÓW.

WarsaawŁ, 19 stycznia, (ps) W  
czasie ostatnich narad rmhejAzości 
narodowych postanowiono, źe przy

wyborach sejmowych w okręgu 
wyborczym powiat lwowski na 
trzeciem miejscu będzie postawio­
ny kandydat niemiecki, ło za  tern w 
Małopolsce Wschodniej wysunięte 
będą kandydatury tylko ukraiń­
skie. Ukraińcy licz?, że zdobędę w 
Małopolsce Wschodniej, na W o ły ­
niu z górę 50 mandatów, a to w  po­
szczególnych okręgach wyborczych,

W w ó d z k i  Zjazd Obozu 
Phspod. Sta u Średniego

Lwów, 20. styczn a .
W  dniu 22- bm „ to jest w najbliżwą 

niedzielę odbędzie eię w e Lwowie w sali 
ratuszowej o  godz. 11-30 przedpoł. W oje- 
■wódzki Zjazd Obozu Gospodarczego, przy 
udz.aiie delogalów z pozostałych dwóch 
wojewodzin, poludm-owo^-tschodin-ich: sta. 
tiislawoiwskiego i tam opoloiicgo. Głów­
nym  celem Zjazdu jetet nchwaUnie tez 
programu O. G. oraz wypow iedzenie opi 
nji co lo  stanowiska elementów gospo­
darczych w oialach ustaw oda wozjreh. — 
R ofei-ntw r generalnym O. G., który 
przędą ta wi program będzie pcof. dr. M ar. 
c cdi Chlamtacz.

Zjazd odbywa się za zaproszeniami, 
;p-o k.tóa’e, o ile nie zois-ta-ną, aoręczone, na­
leży zglaB2ać się do biura Komitetu m 
Glnarążczyzny 6.

CO ZROBI „PIAST” ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 19. stycznia, (p©). Jutro 
odbędzie się we Lwowie posiedseraie 
zarządu okręgowego PSL. Pżasta, któ- 
rjfij-ma powziąć decyzję co do ustosun­
kowania się tego stronnictwa wab-ec 
Btl^u sitronnictw polskich w  jłglópol 
s-re Wcchod.niej. Posiedzenie to budź: 
wielMe zeduteresowanie w śwede po­
lityczn ym , Zdaniem władz central­
nych stronnictwa należy spodziewać 
się, iż P iastow y b. Galicji wschodniej 
upuszczą blok aformowamy przez woje­
wodę lwowskiego i stworzą wspólny 
z inmemi ugrupowaniarri narodowemi 
blok narodowy.

Ch. D. r*a terenie Matopófei 
do bloku tego nie należy, natomiast 
Gh. D. we Lwowie podjęła rozmowy o 
stworzenie bloku, obejmującego ugru­
powania polskie. Pe-łnornocniikieir tyzh 
■rakowaiS są b . poiseł sejmowy prof. 
Bryła, ks. Szydelski i sen. |ieo? Ma­
karewicz.

KANDYDATURA PUŁK. SŁnW K A.
(Telefonem  od nastego korespondenta,)

W arszaw a 19. stycznia, (ps.) W edle o- 
b iegających  pogłosek  na liście obozu  po- 
m ajow ego w W arszaw ie kandydow ać bę­
dzie na pierw szem  m iejscu  pułk. Sławek, 
ja k o  przedstaw iciel obozu  zachow aw cze-
e°- ___

W IE L K A  AFERA SZPIEGOW SKA 
W  RUMUNJI.

Bukareszt 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
D onoszą o  w ykryciu  w ielkiej organizacji 
szpiegow skiej na rzecz W ęgier. Student 
m edycyny lstw an Silai usiłow ał skłonić 
dw óch  w ojskow ych  z Biura m obilizacy j­
nego do dostarczenia m u w ażnych dok u ­
m entów. Śledztwo dop row adziło  do w y­
krycia  akcji szpissgowSKiej, zakrojonej 
na szeroką skalę. Brali w niej udział 
głów nie studenci w ęgierscy, k tórzy skła­
dali przysięgę na w ierność organizacji, 
D okonano szeregu aresztowań. Siedzibą 
organizacji by ły  Bistrica i Ciuj.

Kndapeszł 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
Z Czechosłow acji i Rum unji donoszą, iż 
aresztow ano tam  szereg osób , oskarżo­
nych  o  szpiegostw o na rzecz W ęgier. A- 
resztowania te pon o  pozosta ją  w związku 
z propagandą, prow adzoną \V ostatnich 
czasach zagran>e£t ® propos a fery w St. 
Gotard.

——tO --
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J i  Liojd Georga złapał za Kołnierz
„starego tygrysa”.

CIEKAWE WSPOMNIENIA ZTEEEII OBSERWATORA KULIS DYPLOMACJI ŚWIATOWEJ. —  CLEMENCEAU 
I CtiSARZOWA EUGENJA. — W TLSON ROZJEMCĄ MIEDZ* ZWAŚNIONYMI POLITYKAMI, NAZWANY DRU­

GIM MESJASZEM1*.
Londyn, w styczniu.

(e) Głośnych pamiętników Henryka 
Wickhama Sleeda ukazał się w tych 
dniach tom drug'. Jak -wiadomo, Steed 
był pajryskim korespondentem „Time- 
sa“ , następnie redaktorem d aczelnym 
tego wiszechśw tatow ego • dziennika aż 
do zgonu właściciela pisma, lorda 
Northelifla.

Pamiętnik i zawierają, opis w ojny i 
zaczątki vy pokoju,, skreślony przez 
człowieka, któiy brał udział w licz­
nych traktatach i rokowaniach. Stąd 
pamiętniki obfitują w epizody cieka­
we. umiejętnie dobrane na faktach 
autentycznych, i przykuwają uwagę 
czytelnika od' początku do ostatniej 
kartki, lemhairdziej, że pisane są. z nie­
małym talentem literackim. Nie brak 
też anegdot nowych zupełnie, lub ma­
ło znanych, które, czuć to wyraźnie, 
zapisywane b iły  momentalnie.

Między innenii zapisuje p. Steed ta­
ką roismcwp z  Jensym Clemenceau w 
pierwszych dniach listopada r 1917:

—  I cóż, panie prezydencie, wraca 
pan dio w ładzy?

—  Tak ijest, kraj mnie używa. A to 
jest siła.

—  Cóż pan zrobi?
—  Będę pgowadiził wojnę
_  A sprawa CaiłlauKa?
—  To stanowi część wojny. Zajmę 

się tą srprawą.
—  Kogóż pan weźmie do swego 

gabinetu?
—  Piohona, to wierny pies, i kilku 

innych.
— A Alberta Thomasa?
—  Jeżeli zechcę, to go wezmę.
—  A jeżeli nie?
—  Obejdę się bez niego.
—  Czy mogę mu to powiedzieć?
—  Ależ, oczywiście.
Ciekawa jest też rozmowa p. Steeda 

w  Farniborouigh d'nia 17 listopada 1918 
roku z  ce®axzo,,ą Eugenią, która mu
powiedziała:

— Ach ten Clemenceau! Gdyby na­
wet był moim najzaciętszym wrogiem, 
t.o jednak kochałabym go za świetne 
usługi, jakie oddaje Francji.

—  Gzy mogę mu to powtórzyć?
—  N ią ja umarifcm w r. 1870.
Gdy jednak j>. Steed powiedział o

tern „tygrysow i", ten zawołał ze zdu­
mieniem:

—  Jaktó? te ta s-tarowuna jeszcze 
żyje?

Będąc bliskim przyjacielem pułko­

wnika fIouse‘al p. Steea onracał się za 
kulisami konferencji pokojowej. Wi­
dział i słyszał wszystko, co można 
było widzieć i słyszeć, a resztę — 
dowiadywał się i wiedział prawie 
wszystto. Nieporozumienia między 
Lloydem G.eorge‘m . a Clemenceau za­
szły, zdaniem. Sieeda, dalej niż naraz,ie 
opowiadano. Na radzie trzech Clemeu- 
ceau oskarżył tak otwarcie Lloyda 
Gcurgeto o niedokładności, powtarza­
jące się w jego deklaracjach, że Georga 
zerwał się, chwycił Clemenceau za 
kołnierz tnżnrka i zażądał, żeby go 
przeprosił.

Gdy rozłączył ich Wilson, Clemen­
ceau oświadczył, iż gotów jest dać 
zadośćuczynienie z pistoletem lub 
szpadą w ręku, skoro tylko powróci 
do Paryża —  o przeprosinach żadnych 
nie chciał słyszeć.

Nie były też przyjazne stosunki 
między Clemenceau a Wilsonem. Był

Lwów, 20. stycznia.
(— ) Po ujęciu'' szajki złodziejskiej

z Józefem Stasiukiem oraz Mairjanem 
Sokalskitu na czele, u których znale­
ziono olbrzymią ilość rzeczy pocho­
dzących z kradzieży, część rzeczy zo 
stała już przez poszkodowanych roz­
poznana. Skradziono rzeczy, jako 
swojo rozpoznał Franciszek Grane,?, 
kelner, znm. przy ul. Krasickich 8, 
oraz Włodzimierz Oryszek, akademik, 
żarn. przy ul. Kochanowskiego 30. Do 
tychezas stwierdzono, że szajka ta

Łuck 19. stycznia. (Tel. G. P.) Jak 
już w czoraj donieśliśm y, p o lic ja  u jęła  
dw óch  o ficerow -lotn ików , dezerterów  at- 
niji czechosłow ackiej, k tórzy w ylądow ali 
w braku benzyny w okolicach  H rubieszo­
wa. Dezerterzy pieszo dotarli do Kowla. 
Patrolow i policyjnem u stawili czynny o-

nawet moment, w  któiyrn nie mówili 
ze sobą. Steed. błagał Clemenceau, że­
by zrobił pierwszy (krok.

—  Mówić z Witeoneml —  zawołał 
Clemenceau, —  Jakżeż mogę mówić do 
człowieka, który ma przekonanie, że 
jest pierwszym od dwóch tysięcy lat 
człowiekiem, który zrozumiał doklaa 
nie, c.zOTi jest pokój na ziemi. Wilson 
uważa się za drugiego Mesjasza... W i­
tam go u stop schodów, .afcgdyby był 
królem angielskim, pomimo to nie jest 
zadowolony...

IJ. Steed też nie był zbyt życzliwie 
usposobiony dla Wilsona.

W róciłom  z P a ry ż a
i objąłem z powrotem kierownictwo 

ZAKŁADU FRYZJERSKIEGO ELA PAŃ 
I PANÓW . 888

K A R E K  EICH1UIAN

dokonała 9 kradzieży. Jest jednak fal 
tern, iż dopuściła się ona ich znacz­
nie więcej. Mnóstwo rzeczy złodzieje 
wywieźli na prowincję (do powiatu 
przemyślariskiego). Tam bowiem m ie­
szkali paserzy Mikołaj Urban, brat 
jego Michał Urbah w Hamakowie, oraz 
Bartłomiej Nicbylski w. Hahaczóyyęc 
którzy, jak się okazało —- trudnili się 
zawodowo paserstwem i u nich znale 
ziano mnóstwo rzeczy, pochodzą-

pór, o s trz c liw jją c  się z karabinów , przy- 
czem  jeden  z po lic jan tów  został ranny: 
P o wym ianie strzałów  dezerterzy zostali 
obezw ładnieni i okuci w  kajdany. Zosta­
ną oni odstawieni do W arszaw y, do dy ­
spozycji w ładz państw ow ych.

Lwów, ul. Żółkiewska 17.

ĆMY PARYSKIE A P O L L O !
Dziś w  p ią tek _ z p o 1 >odn K oncertu  ty lko 2 przedstaw ien ia  
o  godz. 3‘30 i 5'30. W sob otę  początek  punktualnie o  3-eiej.

tCr asfeione nie tuczy.
ZWŁASZCZA GDY POLICJA 0DBIER2E ŁUPY i ZWRACA WŁAŚCICIE­

LOM A ZŁODZIEJASZKOM JAKO CAŁY ZYSK POZOF1AJE KOZA.

cych z kradzieży wc Lwowie.

Czescy loiBMzMrzi fteło Łucka
stoczyli w ilkę z policję.

Poeta i boniyta w jednej osobie.
STAŁ NA CZELE CAŁEJ SZAJKI.

Cztery tygodnie za 
z ą b ,
Lwów, 20. stycznia,

(—). W dniu 6. sierpnia ub. r. 
Józefa Sitnik nąipaidła na ul. Kaszte­
lańskiej na niejaką Marję Fajer i tak 
ją pobiła ,iż ta rrtiaaiła ząb i upadła 
zemdlała na ziemię. Bestjalislka. napast­
niczka .mimo to naiM kopała ją w 
brzuch i spowodowała u niej ciężkie 
obrażenia w ewnętajam tak, iż dwu­
krotnie banem przez długi czas w  szpi­
talu.

Pod zarzutem ciężkiego uszkodze­
ni,ia ciała odpowiadała ona przed s 
Łycakowakiim, który zaisądlził _>ą na 
cEtery tygoidlnie ciężŁ.eąu więzienia.

M oskw a w  styczniu 
„W icczern a ja  Krasnaja Gazeta" donosi 

o  zlikw idow aniu  przez w ładze sow jeck ie 
groźnej szajki bandyckiej, k tórej her­
sztem by ł dość znany w Sow dep ji poeta, 
m alarz i rzeźbiarz, Ż inin. Ten ostatni 
sam zorganizow ał szajkę, która p od  jego 
osobistym  kierunkiem  dłuższy czas gra­
sowała po Sowjetach, popełn ia jąc szereg 
beslja lskich  m ordów  i najazdów  rabnn- 
kow ycli. W  w olnych  od zbrodniczych  
operacyj chw ilach Zinin pisai wiersze, 
oraz rzeźbił figury artystyczne.

Aresztow ano poetę - bandytę w jednej

osobie w chw ili, k iedy przygotow yw ał 
zbro jn y  zam ach na więzienie, celem  zw ol­
nienia poprzednio aresztowanych k ole ­
gów , członk ów  szajki.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  PALESTYNIE.
Jerozolima, 19 stycznia. (Teł. G. P.) 

Dziś odczuto w Jerozolimie i okoli­
cach lekkie trzęsienie ziemi., które nie 
wyrządziło żadnych szkód.

e—-o-----

Zamoidiwani? Ilkewa.
Zbrodnia w. Tustanowicach.

Lwów, 20 stycznia.
(— ). Przedwczoraj, tj. 18. bm. w 

Tustan owić ach popełnione zostało na 
ulicach miasta morderstwo na tle po­
rachunków pspfnwjfeh. Oto około g. 
wpół ido 9 -tej wieczór robotnik Micńał 
Hnatów spotkawszy przechodzącego u- 
licą Stetana 111 owa, z którym oddaiw- 
na pozostawał w nieprzyjaźni, strzelił 
do niego dwa razy z rewolweru. Plierw- 
9zy strzał chybił, drugi ugud.ził I'Kko<wa 
w głowę. Ciężko rannego, ilkawą prze- 
wieziiono do szpitala w  Drohobyczu, 
gdzie zmar. Mordercę aresztowano.

U' * 1

Samobójstwo ogrodnika.
Przyczyną zatargi między żoną 

a teściową.
Lwów, 20. stycznia.

— ). W czoraj po g,odz. 6. wieczo­
rem zaalarmowano władze bezpie­
czeństwa, ora.z Pogotowie ratunkowe, 
że w  realności przy ul. Szewczenki 7. 
popełnione zostań samobójstwo. Istot­
nie około- godet 6. zamieszkały w tej 
realności' 30-letni Ma.jar Przybylski, 
ogrodnik, celnym strzałem w skroń 
pozbawił się życia. Denat pozostawił 
■list, w którym podał motywy swego 
ki oku. Jak się dowiadujemy, przyczy­
ną. samobójstwa były niesnaski ro- 
iemne, a w sz&egól mości zatargi: mię­
dzy jego żoną a1 matką. Na polecenie 
lekarza dzielnicowego zwłoki. denata 
zabrano do instytutu m edycyny sądo­
wej.

 o-------

Siekiera i<i Torbie.
Walka z powodu mie° d anta Ka u 

Ojc-zyszyii
Lwów, ,20. slycznna.

-Przed a. Szuliisławskim odlpo- 
wiaidał wczoraj Jar. Szewczak, oskar­
żony o gwałt publiczny. M.anowmie 
.Kjchamka jego Katarzyna Ojczyszyn 
zamieniła swe mieszkanie przy ul. 
Czechowskiego na mieszkanie motoro­
wego MKL. Jerzego Rybczyńskiego 
przy ul. Traugiuta 17 Rybczyński od 
nowego gospodarza otrzymał jej mie­
szkalnie, ona natomiast została wyioro- 
wadzoma w  pole. Z zemsty kochanek 
jej Szewczuk wraz z kilkoma liowarzy- 
ęizami wipaidł do mieszkania. R ybczyń­
skiego z siekierą w ręku i wszczął ol­
brzymią awanturę. Gdy goispodlarz do­
mu Jan Torba usiłował im przeszko­
dzić, został przez nich pobity, jak ró­
wnież żona Rybczyńslkiicgc. Po prze­
prowadzonej rozprawie zasądzono go 
na sześć tygodni, więzienia.

 o-------

Magazyn cennych rzeczy 
u p. Eeisplela.

Erat „metalowca*' paseram 
i Lwów, 20 stycznia.

(— ) Wczoraj aresztowano Majera 
Beispiela recte Coldberga, żarn. przy 
ul. Słonecznej 27, w którego mieszka­
niu znaleziono cały magazyn rozmai­
tych przedmiotów, pochodzących z kra 
dzieży, a w szczególności biżuterii ze 
złota i srebra. M. i. .znaleziono kilka 
zegarków, broszki, wis.orki. złote pa­
pierośnicę, bransoletki, oraz 5 m. je- 

i dwabiu. Aresztowany nie mógł udzie­
lić wyjaśnień,] skąd przedmioty te pe. 
siada. Jedynie zeznał, że kupił je na 
ul. Solskich od nieznanych osób. A- 
resztowany jest bratem znanego oszu­
sta ulicznego, -Maurycego Beispiela, 
który ze względu na często dokony­
wane oszustwa przez sprzedaż meta­
lowych przedmiotów za złote, znaj 
duje się pod stćuą obserwacją poli­
cyjni
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* Z  TEATRU.
(„Tokująca Bogini1’, komedia w 3 akt. 
M. Bacnwifra. —  Przekład Wł. Lau-

dyna)
Lwów, 20. stycznia.

Wiele już widzieliśmy sztuk, o- 
snutych na -perypetjach sercowych 
wielkich i sławnych artystek, t- z. 
gwiazd teatralnych pierwszej wielko­
ści. Dzisiejszo kino lubuje się wprost 
w tego rodzaju tematach, a co drugi 
ącenarjusz pisany jest wedle następu­
jącej recepty: Kobieta z pod ciemnej
gwiazdy dzięki poznaniu się z mlljo- 
neremH staje się gwiazdą, teatralną 
wielkiego świata, która jednak szybko 
zachodzi i traci blask dzięki nieszczę­
śliwej miłości. Tego typu sztuki teat­
ralne i scenarjuaze iilmowe pisane są 
zazwyczaj na zamówienie wielkich 
artystek sceny i ekranu, które prze­
padają za tego rodzaju rolami. Bo to 
są najczęściej takie role, w których, 
można się nie tylko pięknie ubrać, ale 
jfeszcze piękniej rozebrać.

Podobny temat poruszył niemiecki 
pisarz M. Bochwitz w swojej komed]i 
„Tokująca bogini", lecz dał go w no 
\ffim i dość oryginalncm oświetleniu. 
Na małej stacyjce Zielonodrahki, w cie 
niu bufetu kolejowego żyje sobie trój- 
kącik małżeński: mąż, żona i komi­
wojażer. Mąż, głodujący poeta, przy- 
żenił się do bufetu kolejowego i przez 
dzień sprzedaje piwo, a nocami pisze 
dramat „Błękitne liije“ . Zana, za­
niedbywana przez męża-marzyciele, 
romansuje z komiwojażerem. Pewne­
go dnia, z powodu zepsucia się maszy­
ny, zatrzymuje się w Zielonodraibkach 
pociąg oriont-ekspress i w ciszę: sta­
cyjki jak meteor wpada sławna, artyst­
ka dramatyczna, bożyszcze stolic 
Garzia Mafalda. Z nudów i z kaprysu 
zwróciła uwagę na poetę-bufotowca i 
pod pozorem wspólnego odczytania 
dramatu postanawia go uwieść. Po 
wielka Garzia, (choć już trochę pod­
starzała) nie należy do tego typu ko 
biet, które są brane przez mężczyzn — 

'ona  sama bierze kogo chce i kto jej 
się podoba. Lecz nie pomagają najbar 
dziej przerafiuowane kuszenia artyst­
ki, poparte bajecznemu negliżami. 
W tern największy jest ambaras, żeby 
dwoje chciało naraz, a nasz poeta, 
myśląc tylko o swoim ukochanym 
dramacie, jak biblijny Józef opiera się 
atakującej Żkfdfaującej Putyfarze. Więc

Kinoteatr

PAŁACE
LElilONÓty a

Pi-FM IERA, KTÓ A  PO Z 0 3 T  A N fi W  P AMIIjCI 
W oZ Y S T K iC H !

R n l n n a o  f lO l D in  znana z t.lm ów : „Zm artw ych- 
UUiul uO USl lllu w gtańie11 i „Ś w ia r w  p łom ien ia ch 11 

w  now ym  w ie lk im  film  e „F ox a “

1
Igrzysko nam iętności) —  drama! ty 14 tu aktach 
Po^Łd.o: „ŚLĄSK PERŁA P u l SK1“ Serja -I-gza. 

W olna b ile ty  i zniżki niew ażne. W  sou o  ę 21. stycznia 
sprzedaje asa Dilety w y jątk ow o  ty lko do gódz, 8-.: ej,

Święto Jordanu we twowio.
UROCZYSTY OBCHÓD JORDANU” W  WOJSKU. —  RELIGIJNA UROCZYSTOŚĆ

NA RTN M h
Lwów, 20. stycznia'.

(jp) Ceremonię św ijcen ia woay z oka­
zji święta Jordanu, obchodzonego jak wia 
damo bardzo isoite-nime w kościele grec'kor 
tS otick im , urząc aiły władze wojskowe w 
dnin wczorajszym  z wielką uroczystością 
dla żołnierzy wyznania grecko-katolicK- 
w Kcsuąrach wojskowych przy nl. Jabło­
nowskich.

W  wielkiej uje-żdżafci wojskowej, przy­
strojonej -zielenią, został wzniesiony oł­
tarz i .UBiawiome naczynia, z wodą, prze­
znaczoną do święcenia.. Uroczystą Mszę 
ńw. odprawi! Ir- .kał. kapelan wojskowy 
kg. S ie ik ic  uczi w  asyście ks. kap. Bovn- 
ba*a, poozem dokonał ceremoniału św ię­
cenia wody.

Nabożeństwu -torwarzysfył ruski chór 
mieszany oraz orkiestra 40. pp. Przed 
ołtarzem zajęli m iejsca reprezentanci 
władz .cywilnych i wojskowych, jakoteż 
przed sta ę^fciaJe prasy. Imieniem rządu u- 
czestnóazyl 'w uroiozystoEicL- wicewojewoda 
Grązwiwicz : sekt- dr. Kirchnerem, im- 
miasta Komisarz Strzelecki z Jf.śkr- Ada­
m owiczem, śm. wlaiJjĆ w ojskowych do 
wóclcla garnizonu gen, Zawistowski, re­
prezentanci dowództwa pułków, korpusu 
o r o jH p a jo  i podoficerskiego, M  ' dalej w 
dl nr. ich h ż,r-.łn.:rakfr nhrz. greckc

lwowskiego w liczbiefcatol. garnizonu 
około 2 tysięcy.

Po poświęceniu w ody orkiestra 
grała hymn „B oże coś Polskę".

orta-

Podotma uroczystość, również przy u- 
czestni-otwii??; reprezentantów władz cy ­
w ilnych U wojskow ych, odbyła aię dla 
żołnierzy prawosławnych w cerkwi pra­
wosławnej przy ni. Franciszkańskiej. To 
nabożeństwie w oe-rkiwi udała się uroczy­
sta próScsfa przed studinię przy ul. Kur­
kowej, gdzie kapłan- prawosławny doko­
nał 'tereimoeja święcenia wody.

Naisjfjrój obu uroczystości, był nader 
podniosły, a urządzenie ich świadczy 
chlułmiie o poszanowaniu polskich władz 

^wojskowych uczuć religijnych żołnierzy.
.

O godz. 10-tej odbył się tradycyjnym  
zwyczajem  obenód Jordann na Rynku.

Ucz.ostrhięfzfyły w nitem procesje z w szy­
stkich Cerswi lwowskich i rzesze publicz­
ności obu obrządków i narodowości. Ce- 
remonji święcenia w ody dokonał przy u- 
d'ękorę|w£inej zielenią i amfo lematami cer­
kiewnemu studni u wylotu ulic Domini­
kańskiej i  Grodzickich, ks. metropolita 
Szeptycki w otoczeniu dostojników ka- 
niśu;)y.

obrażona w swej dumie gwiazda na 
pożegnanie rzuca mu w twarz całą 
nicość jego pozycji społecznej i jego 
aspiracji artystycznych, zostawiając 
mu na pamiątkę po sobie naahjpująeji. 
maksymę.: „Ty głuptasie! między zwy 
czajną kobietą a boginią, niema w rze 
czywistości żadnej różnicy, zależy io  
tylko od kwestji oddalenia". Pani 
Garzia miała rację i braliśmy to nie­
raz w życiu Należy tylko śmiało 
przejsc.przez most, a tak samo kobieta 
stS.jc się dla nas boginią, jak i bogini 
staje się • zwy czajną. kobietą . Biedny 
poeta z 'Zielonodr-bków nie chciał 
przejść przez mostek, więc słuszni., 
dostał po skórze.

Już sarna treść sztuki i problemy

w niej poruszone wskazują, że ko-me- 
dja Bachwjtza jest interesującą, i prze 
chodzi granice p rzecię tn e j teatralno­
ści; Poza tern pisana jest ż duźerii zro 
zumieniem scenicznej konstrukcji i 
daje rysunek typów zdecydowany : wy 
kończony. W ięc dla aktorów wdzięcz­
ne pole 'wirtouzostwa.

Jak to u nas wyglądało? Na dwoje 
babka wróżyła. Trochę dobrze, trochę 
źle.

Zaczynam od rzeczy najlepszych. 
Już mam taką naturę, że zawsze wolęy 
chwalić, niż ganić: Na bezwzględne
prawie pochwały zasługuje kreacja 
pani Rasińskiej. Artystka la, wie Air 
dziecko Lwowa, stworzyła kreację, o- 
prącowaną z drobiazgową sumienno-

Ńcią- artystyczną, przemyślaną, opra­
cowaną. i świetnie odczutą. Była praw 
dopodobnaźi szczera, w żadnym mo­
mencie psychologicznym nie przeja­
skrawiona. Widocznie Lwów ma do­
skonałe tradycje teatralne i nie po­
trzebuje wzorów obcych. Wobec tyłu 
atutów artystycznej natury, wobec te­
go doskonałego naprawdę rysunku ty­
tułowej i artystycznej kreacji, .chęt­
nie zamykaliśrpy Oczy na troszeczkę 
zanadto piersiową dykcję, drugiego 
aktu.

Żabczyński tóż się udał. Był czy- 
słym Józefem , bez reszty. Może lylkn 
za smutno i za mało groteskowo poją! 
swoją role. Mniej tragedji w komedji 
a byłoby jeszcze lepiej.

Bez żadnego „a.ie", właściwą 
aktorką we właściwej roli była Mich- 
nowaka. Oto jest ten „pewniak", na 
którym nigdy się me zawodzimy.

■ wiec. dla każdego teatru skarb bez 
ceny.

Rasiriski jakoś me czuł się dobrze 
w rob, która zresztą odpowiadała 
świetnie jego aktorskiej indywidual 
ności. Był jakby skrępowany, nie­
pewny siebie, swem przedobrem ser­
cem jakby gdzieindztidj zaangażowa­
ny. Szeroki to artysta, więc gdy mu 
przypadkowo braknie tupetu, nie po­
trafi rozwinąć bezcennej skali swego 
naturalnego humoru. Rhsiński to rjfs' 
fąięnt typowo męski, jak wiolonczela 
— a temu instrumentowi, jak wiemy, 
szkodzi zawsze sordynka

Zanielski wywiązał się sumiennie 
ze swego nic nie mówiącego epizodu.

T-łumaczene W ł. Ląiudyna udo­
wodniło nam, że i w Brodach mogą 
żyć ludzie kulturalni, odczuwający fi­
nezję scenicznego dialogu. Sztuka 
przptłumaczoiia świetnie i rasowo. 
Więc, reasumując wszystko może pój­
dzie, o ile to w dzisiejszych czasach 
aleiatrainycb jest możliwe.

Henryk Z biezzch ow sk i.

■ODEJLETON „G AZ. r. 21. 1.

HENRY PÓULAILLE.

w ina  zżycia
Ubóstwiłam m ą Li, mą najdroższą żo 

a‘)ę, Jest przemiłą 'kobietą, bowiem pozo­
stawia mi lyśjiiość i m ® ,  pracy i wolnóśO 
cwUPiślą. Jesteśmy pod jednym dachem. 
O istnkipiu wlasnom nie wiemy, lub bar­
dzo niewiele. Nie wyjabnaiżalern sobie .ni­
gdy w ten sposób małżeństwa. Byłem, 
powiem szczerze jego zawziętym  w ro­
giem. Właśni,ir z tego powodu kilkakrot­
nie odkładałem ślub z m ą Li- Nie mogłem 
się na ten ozyn ostateczny zdecydować. 
Ra,z, pSoięlairrr, wykręciłem się „od  ołta­
rza" dla braku fraka, raź, że dostałam 
anginę (nigdy nie chorowałem na gardło) 
i, wresacue po raz -przedostatni nie' zja- 
w tam się w kościele, bez żadnych już p o­
wodów. Ale moja Li znosiła to wszystko 
eieinpliwiie. Ani jednego słow a skargi lub 
narzekania. Golow-a by ła  wy rzec się tej 
fonmalności dla irm!> . Rmełamała wówt- 
czas mój upór i zw yciężyła. Ostatecznie 
,aik już w-ieoie, jastam szczęśliwym  żon- 

'kosiienn, co do nzadlbośoi w dzisiejszych 
-ćzased i należy. Sądziłem, że Li będzie 
mściilft się zaraz 'po ślubie za tme bonMdje 
ozy hfeterje. Li jednalk była  nieubłagalnie 
Irtansekweipjtną. Została do dziś dnia talka.. 
jaiką była  pi-zed ślubem, a więc 'wyrozu­
miałą na wszystkii0 me kaprysy. Rozu­

miała m ą psyclię i nie usiłowała w 'n a j- 
lijachszwm nawet szczególe narzucać pv 
swą w-otę, .swe wiidzrimieię. Mam wraże­
nie, że dokładnie zdawała sobie sprawę, 
że ją kocham nad ży-cljp. Było lo dla nici 
w y jrzą  ża.płaitą, ni-ż jakiekoliwiok wysiłki 
w kicirenk.u opainawan.ia mych maOi-icr, 
c.zy neiwyknień, od  których ż ;w ł«  m ęż­
czyzna fo-że jest w olny. Jedną, jedyną ce 
cha, ujemną charalkteru Li, którą niedaw­
no d-osilrzegheim była, zazdrość. Wprayzdąie 
ukrywała się przedeimńą z -tom uczuciem, 
atoli wiem, że nigdy nie darowałaby mi, 
gdybym usiłował nawet w myśli, zdra- 

. d;z,ić ją.
Korciło tm ie  fo. Uważałem, że zdrada, 

(oczyw iście -z niej strony) nie powinna 
w piicZemkołiwiek .zakłócić naszego współ- 
życua. 1 Nie czyniłam jednak nic spe.jal- 
neab w -lym kianmku, nie m yślałem  n 
zdradzie.

Zau-ważyłem, że żadna przystojna po- 
kojówikfi nie mogła utrzymać się w na­
szym domu. Obrażała —  .pdidśwdadcflTiię— 
moją d-umę męską —  owa podejfrsKwość 
i brak zaufamia ze strony Li.

—  Cóż obchodzić mta m oże pierwsza, 
lepsza, ohoóbr nawet wypidrśna, młod.i 
dziewczyna, która "w yciera kurze -w inoirn 
gabirec-ie?...

Natura obdarzyła Li sowicie. Byłą po­
stawna o smukłych linjaich figury. Jej ki 
bić, ispodobniana do kwiatu liiji wodnej, 
uwydaitoiała hdrmonję i rytmikę ruchów 
Jej pierś falowała -zawsze pi-zy>pies-zo-

j -w n  jęiiit-m. Ramkena, • niby z marmum 
wykutci, same prosiły się, by padać w 
objęcia. Kształtna, owalna główką, jŁ jh łP  
pięcą fr^ u rą  dojiebiiala uuJiośŁ Blon- 
Jj|nka, o c-zarnych wielkich oczach, o 
p raw rjth  V,7 długie lfebamowe rzęsy. Usta, 
aoh to usifa! Ile. rożk'n?zy i upojemia pi 
łem z nich i piię nadal, nigdy nie będą 
na-Hom y.

I gdyby n-ie ia sklonhość do zaizdróści. 
Mwekreln-i-e podpat-rzona przezem-nie, cóż 
miałbym eto zarzucania Li, z punktu w i­
dzenia m ężczyzny ż „bogatą przeszło 
»<?!*“ ? +

W czoraj otrzym ałem list od p a i  G yif. 
żony mógo serdeciz-nego przyjaciela. Mu­
szę się pi-zyz-nąć, źe p. Gyot od dłuższe-' 
go czesu zasypuje minie fetam i. Mam wra. 
żeiiio, że Li instynktem kobiecym jest na 
tropił mej zdrady. Za. wszelką’ cenę zmyć 
muszę w szelk ie: ślady. Li, droga, kochana 
Li, nie powinna o miczem wiedzieć. Alcg 
pańi Gyot! Cóż wiąże mnie z tą kobietą? 
Ant pięknością .nie dorównuje Li-..ani in- 
lęliiigcincją. My m ężczyźni ealw-sSe"' c-ze $ i  
szukamy... Nazywam y t-o —  w  sk ryto* : 
ducha —  dopełnieniem... Li jest skromna, 
pani Gyot jest. pe/i-worsyjna. W ięc-., więfck.j 
Zacierać ślady. Muazę jednak zrewajiżo- 
w ać soę wobec pani Gyot. Szaleje ws-zOjk 
za mną, ubóstwiając „wego męża, tak, jak 
ja z a  'h i -  Ach, przewrotom jęsf duszjf ko­
biety! Jutro są im ieniny pani Gyot. Mu­
szę posiać kwiaty. L i n ie  pouczcza mnie 
od god-zmy. . Jak to u czyn ić? Aha, już

Kom itetom  balow ym  
do w iad om ości l

że wyśmienite kanapk i wszelkie 
dodatki do robienia KAN^PZK jaku- 
też wszelkte wina, likiery i przewy- 
borna węd! ny dostarcza najtaniej

Zofja Teiiczek
A k a d s n i i c k a  N r  6 .

w iem ! Skorzystam, że jej tu niema- Za- 
tetefonuiję... A m oż#  podsłuchuje. Chyba 
nic... —  Pwgzę połączyć!... Tsssł... •

W  tej chwili 1 wchodził Li do mego po­
koju. Odłożyłem słuchawkę.

LI: —  Chciałeś -telefonować?
j A: —  Tak. Do Akadem ji
LI —  Prdjiżę cię, telofonuj.
J\ (rpzitargniony): —  Zaraz, zaraz,

/  i r :n "  ialpm numeru telefonu.
LI: —  Pierrę, ty u tiyw asz coś przede 

mną...
JA: —  A toż, duszko, wiesz wszak, że 

jesteś dla mnie wszyslkiem-—
LL —  Yitiidzial inn sitj wczoraj z  panią 

Gyoit.
JA (zdetonowany): —  Z panią Gyot?., 

(po chwili oprzytomnienia).- W idujeszK-ię 
wszak z n ią często.- (po cóż mi o tejń
rnówiisz.

LI: —  Postanowiłyśm y razem w yje­
chać do Ntcy.

JA: —  W y ?-.. Raizem?...
LI: —  Poistanowiiilyśiny/f' nieodwolal-

n ie!
JA: —  Ależ, to-iniwnożliwe! Nie wy- 

obrażań  sobie, droga. Lj jednego dnia-. Ąy- 
c.ia bez ciebie. 1

LI ęjatkgdyby irobócsnta): —  Tylke/ na 
fi tygodni. Jesteśmy Wszak pr;-:yjaćiółk,a 
mi, talk jak ty, Pieh-e, z jej mężem.

JA (zreżygnowamy i, podniecony).: —• 
Bób, co chcęjsz...

Li od-eszla. Zostałem sam z m « * i  m y­
ślami. W ięc zabiera mi jft... Asakuracjn,
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Lwów winien zostać siedziba
syndykatu naftowego.

0

OGÓLNY PROTEST PRZECIW

Lwów, 20 stycznia.
oprawa przyszłej siedziby Syn­

dykatu przemysłu natiowego (kar­
telu naftowego) wysunęła się na 
czoło najaktualniejszych zagadnień 
gospodarczych chwili ‘bieżącej. Nic 
w tem dziwnego, skoro się zważy, 
iż od rozwiązania tej kwestji przez 
czynniki decydujące zależeć będzie 
w znacznej bardzo mierze przy­
szłość gospodarcza i dobrobyt ■ na­
szego miasta, jako centrum polskie­
go przemysłu naftowego.

To też nietylko bezpośrednio 
zainteresowane w tej sprawie sfery 
przemysłu naftowego, nietylko ca­
la falanga pracowników umysło­
wych, zajętych w rozlicznych biu­
rach i zakładach potężnych firm  
naftowych, lecz cały ogół naszego 
społeczeństwa, dbałego o przy­
szłość gospoda) czą Lw oya i Mało­
polski wschodniej, z m epoko jem  
wyczekiwał wiadomości z W arsza­
wy, gdzie —  jak wiadomo Czytel­
nikom z naszych poprzednich ar­
tykułów tej sprawy dotyczących —  
w ubiegłym tygodniu przez szereg 
dn: odbywały się oibrady zjazdu 
przemysłowców naftowych, po­
święcone sprawom związanym z 
kartelem naftowym.

Wprawdzie jedno z pism za­
miejscowych przyniosło onegdaj 
wiadomość, jakoby sprawa była 
i ■ ęesądzoną na korzyść Lwowa, 
niestety jednak wiadomość ta oka­
zała się eona punie j przed wczesną. 
Z doniesienia 'bowiem pótoficjaflnej 
Ajencji wschodniej dowiadujemy 
się, że obrady kartelu naftowego 
zostały odroczone na dzień 26-go 
■stycznia i że dopiero nv toku dal­
szych obrad zapaść ma ostateczna 
decyzja co do przyszłej siedziby 
kartelu naftowego wzgl. centralne­
go biura sprzedaży produktów naf­
towych. Jak za: z poważnych sfer 
przemysłu naftowego nas informu­
ją, pewne czynniki ze względów 
czysto osobistej natury, używają 
wszelkich wpływów i wywierają 
silny nacisk w kierunku przeforso-

Wjennwśc*'.. Coś, <j6 v mziia-km niedawno 
na jcanie. Życie i scena —  to jedno. W  
każdym razie nnuażę spławić swój dług 
w dzięczn ości Biegnij pi0 kwiaty dla palli 
Grot. W  kwiaciarniriżnajg, już mnie.

—  Rroszę w ysiać kwiaity, tylko czer­
wone róże poid adresam parni Gyot. Gdyby

chw ile weszła tu żona moja (która na- 
powino śledzi m ię) i spytała dla kogo w y­
syłam kwiaity, 'proeaę odpowiedzieć, że 
dla niioj 'i odesłać jo pod tnoóm adresem. 
Oto kaatetózka z napisem... Li, która o- 
puiszoaa m nie dla pema... Gyot.

Nie m yliłem  się. Gdy wróciłem do de­
m o, Li wibieiga do mnie do -pokoju i  zarzu­
cając m i ręco na szyję, .rolna mdłości i u- 
iluohowcnja, m ów i: —  Rierre, drogi Pier- 
re, teraz jprzdkonalam się, że' naprawdę 
mię 'kochasz. Myślałam, że kwiaty chcesz 
posiać pani Gyot. Nie wdam dlaczego, a.le 
'Zidajnai'0 mi się, że wyczuwałam  w niej 
swą rywalkę- Chciałam na pewien czas 
izolow ać ją. od ciebie. Teraz nie widzę po­
trzeby- Pierre, zapomnij o wszystkiem, 
.^rozumiałam sw ą omyłkę. Mam od lej 
chw ili niooigruńiczone do ciebie zaufanie-

Odeldinątam pełną piersią. Jaikiś cię­
żar. który dotąd przyg.niiiatał mą wolę, 
anfktłi^iz.powrotnie. Ucałowałem oczy mej 
.drogiej Li-

Gdy opuściła mój pcikój zupełnie sp o ­
kojnie telefonowałem:

—  Proszę wysiać teraz -pod adresem 
pand Gyot pęk róż, tylko ba-ndzdej. szkaiw 
}pjtoycłr. Tłum- P. M.

ZA M A C H O W I NA GOSPODARCZY ROZW ÓJ  
POLSKI W SCHODNIEJ.

wania un szczęsnej koncepcji prze­
niesienia siedziby kartelu naftowe­
go ze Lwowa do Warszawy.

Przeciwko temu zamachowi na 
przyszłość gospodarczą naszego 
miasta i Małopolski wscnudniej 
podnosimy energiczny protest i ma 
m y pełną nadzieję, że miarodajne 
czynniki nie dopuszczą do pokrzy­
wdzenia naszego miasta i w ostat-

L W O W A  I M AŁO-

uiej chwili postarają się zapobiec 
grożącemu niebezpieczeństw u.

W  poprzednich artykułach na­
szych, poświęconych tej sprawie, 
wskazaliśmy na cały szereg mo­
mentów rzeczowych, przemawiają­
cych jedynie i wyłącznie za tem, 
by Lwów pozostał nadal siedzibą 
kartelu naftowego, oraz centralne­
go biura sprzedaży produktów naf-

CO MÓWI

R e g u D c ii  p la c  u rz ę d n ic z y c h .
Regulacji niema a dus zyczLa roi,
Ciągle jak zaklęta przed oczyma stoi.
Co miesiąca radzi o le j sprawie Rada,
Mówi się o wszystkie m —  o tem się nie gada.

Obiecali w »lecie —  sk raczyło się lato,
Przez całe wakacje człek się cieszył na to.
Obiecali w jesień, gdy śliwki dojrzeją,
Hej! opadły śliwki wraz z naszą nadzieją.

Obiecali w  zimie i koń czy się zima,
Znowu obiecanki a pieniędzy niema 
Pytalim kabały — powiada kabała:
Przyjdzie regulacja, gdy przyjdzie uchwała.

Pytalim wróżbiarki, rady nam użycza:
Proszę się zapytać pana Czechowicza,
W ięc się wieść rozniosła już po całym kraju:
Będzie regulacja, będzie ale... w maju.

0 polepszenie bytu niższych
funkcjonariuszy państwowych,

DELEGACJA U P. MINISTRA 
L w ów  20. stycznia, 

(jp.) Onegdaj przy ją ł p. M inister W y ­
znań R eligijnych  i Oświecenia P ubliczne­
go, dr. D obrucki, delegatów  Centralnego 
Związku Niższych Funkcjonariuszy Pań­
stw ow ych na dłuższej audjencji, w  cza ­
sie której om ów ion o  spraw y: stabilizacji, 
zaszeregow auia do w yższych grup plac, 
pow iększenia ilości etatów , w yn sgrodzc- 
uia za prace w  godzinach  n ad obow iązk o­
w ych oraz w  niedziele i święta i sprawę 
dostarczania ubrań służbow ych. W y że j 
w ym ienione postulaty dotyczą  niższych 
fun k cjon arju szy  w yższego,-średniego i za 
w odow ego szkolnictw a. Przedstawiciele 
Zw iązku w swych przem ów ieniach  uza­
sadniali kon ieczność popraw y bytu tej 
k a tcgorji pracow n ików  państw ow ych o-
raz unorm ow ania praw uycb stosunków
służbow ych
średniem.

w szkolnictw ie wyższem i

O ŚW IA TY DRA DORRUCKIEGO
P. Minister, przy jm u jąc w ręczone mu 

m em orjały , zapewnił delegatów , że uzua- 
ją c  użyteczność i uciążliw e warunki pra­
cy  i życia  n iższych funkcjouarjuszy  
szkoln ictw a, będzie się starał, przedło- 
żoue m u postulaty w ram ach m ożliw ości 
uwzględnić. W  szczególności żyw o zain­
teresow ał sic p. M inister położeniem  ma- 
terjalnem  niższych funkcjonarjuszy  oraz 
sprawą pokrzyw dzenia przy zaszeregow a­
niu d o  stopni p łac w  1920 r

Na zażalenie delegacji, ijf. niżsi funk- I 
cjonarjusze n i c  otrzym ują żadnego w y­
nagrodzenia za pracę nadobow iązkow ą, 
ośw iadczył p. Minister, że w ydał rozp o­
rządzenie, przyznające i niższym  praco- | 
witikom  w ynagrodzenie za prace przy 

I egzam inach, które to w ynagrodzenie po- 
'. jj krywane ma być z taks egzam inacyjnych.

Doicipna trsE/aRcls z mmmi Wek
PAN GOLDSTEIN W r Ą Ł  ZALJJJZEĘ OD KUPCA, A TRANSPORT SPRZE­

DAŁ. KCMU INNEMU.
tiWOW, 20. styczaki.

(—). Do wytdźialu śledczego w pły­
nęło we®>raj doniesieni^; kurpc* Salo­
mona Kleinera, zam. przy ul. Cihodo- 
iioiwiaki-ego, 10 prze^wfco Abrahamowi 
Goldft- nowi, kupcowi z Mag i arowa 
o sprzeniewierzenie kwoty 5 tys. zł. 
Kleiner -trudnił się hamdiem owoców, 
które skiuipyiwał w -Małopolsce i sprze­
dawał w .Katowicach. Przód kilku ty­
godniami- zlęcił on Goldstokiiowi kup­
no wagonu jabłek w Magierowie i w rę­
czy ł mu jaku zalierakę na koszty prze­
wozu -570 zł. Po kilku ćtoiacb 'zjawił

się u- niego. Goldstein, a. ukazawszy mu 
duplikat przewozowy tako dowód' za­
ładowania wagonu, dostał od niego 
200 doi. lóż; hm. Kleiner otrzymał od 
jodnegą 'fok  upi&w w  Ma$iewwic dupli­
kat wraz z listem od Goldsteina, by 
ma. wysłał 2J300 zi., co  donoszący u- 
czynii. Jak się fc jem  okazało, Gold- 

. v?i n załadował worawdzle wagon ja­
błek, a.le eiprzoidł go komu innemu 
w Katowicach, zaś od Kleinera w yłu­
dził 5 tys. zł- Policja wdrożyła w tej 
sprawie dochodzenia

r— O

towych, mającego pierwszorzędne 
znaczenie dla przemysłu naftowe­
go, którego centrum było i pozo 
stać musi nasze miasto mimo oso­
bistych zabiegów poszczególnych 
osób, które czy to dla wygody Oso­
bistej, czy też dla 'innych ubocz­
nych celów pragną mieć za wszel­
ką cenę siedzibę kartelu i biura 
sprzedaży w Warszawie.

Byłoby rzeczą istotnie bardzo 
smutną i wprost nie do wiary, by 
Lwów pozbawionym być miał — 
dla zachcianek kilku osób, pozosta­
jących pod wpiywem obcej nam 
grupy naftowej „Standard Oil 
Comp.“ —  swej może najważniej­
szej placówki gospodarczej i utra­
cić w ten sposób, uznany dotąd 
przez wszystkich charakter ogni­
ska przemysłu naftowego.

Nieiylko sama bliskość zagłębia 
naftowego, lecz i fakt, że Lwów od 
niepamiętnych lat uważany był 
za centrum przemysłu naftowego, 
w którym mają swą siedzibę za­
kłady centralne wszystkich prawie 
największych koncernów nafto­
wych oraz Państwowe Zakłady 
haftowe Polmin, jak niemniej 
wszystkie organizacje i instytucje 
związane z przemysłem naftowym, 
jak Krajowe To w. Naftowe, Izba 
handlowa i przemysłowa ze swym  
działem naftowym, Związek brut­
to wców itd. —  przemawiają pełną 
siłą logiki i najprymitywniejszej 
słuszności jedynie i wyłącznie za 
Lwowem jako przyszłą siedzibą 
kartelu naftowego i centralnego 
biura sprzedaży.

Wobec tego, że dotychczasowe 
glosy opinji publicznej oraz protest 
Iżby handlowej i przemysłowej 
nie zdołały —  jak się zdaje — utrą­
cić nieszczęsnego projektu przenie­
sienia kartelu do W arszawy, pod­
nosimy raz jeszcze donośne i sta­
nowcze veto przeciw zakusom wro­
gich naszemu miastu czynników 
i apelujemy do miarodajnych sfer 
i Rządu, by nie dopuszczono 
do przecięcia najżywotniejszej ar- 
lerji, jaką stanowi dla życia gospo­
darczego naszego^ miasta i jego -do­
brobytu, polski przemysł naftowy.

Nic wątpimy-’1 że i Rada przybo­
czna p. - Komisarza rządowego na­
szego miasta zabierze glos w iej
piekącej sprawie.

NN

Przejechanie przez ai»to
. . Lwów, 20. stocznia.

(— ). Węż^raj wieczorem w pobliżu 
kawiarni Wiedeńskiej] sz-cjer anta nr. 
7154 Marian Duke najechał na 49-let- 
nia Chaję Metal, żonę kupęa, która do­
znania złamania lewej nogi, oraz. poŁ 
tłuczenia na calem ciele Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło ją w groźnym ktanis 
do szpitala.

Włamywacze kolejowi 
pfthie prasują

Lwów, 20. s ty czn ia .
(— ). N a-baji Lwów -Pm m iyśl w 

damzyinH-iągu grasują, ^ c z e ln ie  zło­
dzieje kolejowi, którzy w  biegu napa. 
tlają na pociągi towarowe i-popuszcza­
ją się zuchwałych rabunków. Ub. nsęg 
w pobliżu Medyki- konw o^jący  pociąg 
towarowy post. Łoś z Przemyśla spu- 
Śfrzegł* jakichś d w u ' osobników, usiłu­
jących włamać się do jednego z wago- 
nóifw. Posterunkowy Łoś strzelił u-jj nich 
z rewolweru służbowego, a;le chybił, a 
sprawcy .zbiegli w ciemnościach.
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Taiemmca czarnego noiarunku.
TRZEBA SIĘ NA CH W ILĘ W Y R W A Ć  DO KIN Al -  CX) PO P O W R O C IE  UJRZAŁA MŁODA MATE  
CZKA. —  CZARNY POCAŁUNEK I BRAK 300 LIRÓW . _  TRAGEDJ A UW IEDZIONEJ ROBOTNICY.

TAJEMNICA POCAŁUNKU W Y JA  ŚNIĄ SIĘ...

Rzym, w styczniu.
(H ) Marjelta Calione, żona 

skromnego unzęctnlka bankowego 
w Rzymie, .poszła pewnego wieczo­
ra z  mężem ao kina. W  małem, ubo 
go urządzonem mieszkanku pozo • 
siała w kołysce

czteromiesięczna córka Elena. 
MaTjelta tern 'bardziej mogła sobie 
na bo pozwolić, że maleństwo było 
niezwykle ciche i spokojne tak, że 
nie mogła zachodzić obawa jakie­
gokolwiek niebezpieczeństwa.

Niebawem 'powróciła pani Cal- 
tone do domu Światło elektryczne 
paliło się, w mieszkaniu panował 

potworny nieład.
Z przerażeniem krzyknęła kobieta: 
„Tutaj byli włamywacze!” Szafy 
i kufry były otwarte, a ich zawar­
tość walała się po podłodze.

Nagle przypomniała sobie pani 
Caltone córeczkę. Dziewczynka le­
żała jednak w kołysce i uśmiecha­
ła się do maiki. Matka wzięła dziec 
ko na ręce. Wówczas spostrzegła 
na jego policzku śład pocałunku, 
ale ślad ten — rzecz zadziwiająca—  

był zupełnie czarny!
Wkrótce zjawił się w domu ró­

wnież mąż Marjelty. Oboje stwier­
dzili, że mimo owego nieładu taje­
mniczy złoczyńca nie skradł ani 
jednego przedmiotu. Może jednak 
sięgnął do oszczędności państwa 
Caltone? Szuflada 'biurka była rze­
czywiście otwarta, a ze znajdują­
cych się tam przedtem 2000 lirów, 
brakowało tylko trzysta!

Dziwną tą aferą zajęła się poli­
cja rzymska i doszła niebawem do 
ciekawych rezultatów. Okazało się, 
że kradzieży dokonała w przebra­
niu męskiem 19-letnia robotnica 
fabryczna,

Nina Vaducci.
Nieszczęśliwa padła ofiarą uwodzi­
ciela i znajdowała się w bardzo 
trudnem położeniu finansowemu 
gdyż musiała pracować na m rzy- 
manie nieślubnego dziecka. Zroz­
paczona wpadła na zbrodniczy po­
mysł włamania się do państwa 
Caltone.

Kiedy jednak już miała wyjść

Wśród pism i ksrąiek.
Lw ów  SOtslyrznia.

Z okazji jubileuszu Mieczysława 
Frenkla ukazała się księga pamiątko­
wa ku czci Frenkla. W ydawnictwo za­
wiera artykuły i studia J Kotarbiń­
skiego, A. Zagórskiego, N. Zawistow­
skiego, E. Świerczewskiego, Or-Ota, 
Boya-Żeleńskiego, S. Krzywoezewskie- 
go. Z. Dębickiego, rad. Biernackiego, 
obejmuje 80 rtson dTuku i 30 iłsStfa- 
cyj.

Poradnik w oprawach kształcenia się 
naurzycteU szkół poy zechnycb”  wydala 
biibljoteka' -biura centralnego polskiej Mn 
cienzy szkolnej. Opracowała go M. Mata 
cbowsfka na podstawie «raporzq4zeń, olkól 
nikńw i regnlamimów min., oświaty. Na­
der starannie opracowano to wydaw ni­
ctwo zasługuje na uwagę nauczycieli- 
siwa szkńt powszechnych.

Każdy powinien zosfaś 
członkiem L  0. P. ?

(Do ryciny ns  stronie l-sze?V. 
ze skradzionym łupem, zwróciła 
uwagę na urocze niemowlę, leżące 
w kołysce. Jej uczucie macierzyń­
skie przemówiło. Okradać miezamo 
żnych rodziców lak rozkosznego 
dziecka? Przecież to ohyda! Zło­
dziejce zdawało się, że przywłasz­
cza sobie mienie tego niemowlę­
cia. W zięła zatem tylko trzysta li ■

rów, których koniecznie potrzeoo- 
wała, przyrzekając sobie zresztą, 
że kiedyś je zwróci...

W  ten sposób wyjaśniła się ta­
jemnica czarnego pocałunku. Pań­
stwo Caltone zrzekli się wszelkich 
pietensyj do nieszczęśliwej robot­
nicy....

■ o-------

Nabożeńt wo żałobne
za spokój duszy

Ś . gj. z C c icSa fti-Csaiów

A N N Y  K U T O W E J
odbędzie się w p iątą  bolesną rocznicę śmierci —  w sobotę, 
dnia 21. stycznia b. r. o godz. 9-te, rano w kościele św. Mi­

kołaja.
Rodzina-

Międzynarodowy oszust na bmku
stan iu  ió W c  « *sk irti.

DOSTAŁ UJĘTY I Z AMKNIĘ7Y NA DWA La TA WIĘZIENIA.
tjł ,(Od naszego korespondenta.)

Stanisławów, w styczniu.
W marcu 1923 roku zgłosił się był 

u tut. kupcu H-usclia Klingera niejaki 
Osjjterr Schęaęrmao i przedstawiwszy 
się mu jako kupiec z  Wiednia, który 
przybył do Polski celem ure gulo wialni a 
sprawy z lokatorami kam ienicy ojca 
siwego’ w Koloimyji, prosił o udzielenie 
mu krótkoterminowej pożj eaki. gdyż 
wskutek aresztowania goi z poiWodlu nie­
dokładności paszportowych, znalazł 
się^-ągłe w Staniała1 wp.wie w  tiiMluo- 
ściiaoh finansowych. Usłużny KlimgęjjS 
chętnie uczyąil zaidofjć. p r ę c ie  Sche- 
nermana., zwłaszcza, że ad ojca tego 
ostatniego z Wiednia naidsizęm fakjty- 

telegram z prośbą, ol/poparcie sy ­
na i pożyczył mu, pokaAaą na owę 
czasy, kwotę 220.000 Mkp., oraz wła­
sne palto. Niebawem jednak dkazało 
się, że telegram był sfałszowany, a 
Klinger padł ofiarą wyrafinowanego 
uskui twa.

W podobny sposób udało siię na­
ciągnąć Schenermanowi wiięTu ininych 
tutejszych obywateli, którym przed­
stawiał się w rozmai.ycih charakte­
rach, a to jak okupiec, Iekartc, doktór 
z Wiednia, słuchacz medycyny itp.,

zależnie ad dkoliczn/ości i w ydobył z 
kieszeni łatwowiernych większe lub 
mniejszej sumy pieniężne, towar, gar­
derobę ltd.

Dopiero w puzesndu z. r., kiedy 
jSchencnman jawił się znowu na tu:t. 
ppniku i w kał sam apoeńb zaanwj^af 
nadal uprawiać swój oszukańczy pro­
ceder, poszkodowani przypadkiem po­
znali go. Pobicia aresztowała tiprytnc- 
%o oszusta.-i wów czas w yszło na jaw. 
żo Scheuerman. był już karmy w tut. 
-ądzie okręgowym za zbrodnię oszu­
stw? w  Tiaku 1922, a p on a iw  za zbrod­
nię i pinzdkroozenia oszustwa1 10 razy 
przez sądy w  Wieduniu, Hamburgu, 
Mannheimie, Berlinie, W rocławiu ilid,, 

. ustatnio ztyś popełnił cezuisfwa na szko­
dę 8 osób w  rozmaitych nj'k;jscoWo^ 
:-Vira.cih 1' był a jtem y listami gończymi. 
Bpiściigu-' jednak uniknął, legitymując 
•>*$? fafeBmyymi. doijoumentaim cyw ilny­
mi i wojskowym'

Onagdaij stanął Schenarmam przed 
tut. sądom okręgowym, jako. T^nbuna • 
łom orzekającym pod przewodnictwem 

js, o. K.ryipiki. Po przeprowadzonej raz- 
prawie skazany zgistjił na dwa lata 
ciężkieigio wiezienia.

TrjumI razpasanego śzrłjctwa.
106-LETM OBŻARTUCH ŚWIĘCI SWE URODZINY W  PEŁNI ZDRO­
WIA I APETYTU. —  55-LETNIA JA ROSZKA UMIERA Z WYCIEIłCZENIA.

Londyr, w  styczniu.
(e) Najstarszym obecnie mieszkań­

com Anglii ma być niiejaJki M. W, 
Walker z miasta Notimgham, który 
w ty,cli dniach ofcchio-lzil 10S-Vą rocz­
nicę urodzin,

Oczywiście, odwiedzili starca przy 
lej sposobności liczni reporterzy, Dra- 
gnący zbadać tajemnicę jego długo­
wieczności, Na zapytania stawiane mu 
w tym kirnunlku, Walker odoowie- 
diział:

—  Jadłem zawsze dużo, pracowa­
łem ciężko i oddawałem się sportowi,

I dzisiaj jeszcze, oomimo wyjątko­
wego -wieku • o ra ż1 tego że pracować 
już nie potrzebuje, a spo-rtom oddawać 
się n.ie może, starzec po-iadu apetyt 
nia lada.

Codziennie r, godz. 6 aranU, wypija 
dwie filiżanki herbaty na sposób am~ 
ffie.lsikifHj. caaraej, jak smoła. O 9-tej 
przynoszą, rnu filiżankę mleka; o godz. 
i l - i c j  z;aUa porządną porcję chleba 
z masłem i serem, popijając1.'j.ą piwem; 
o godz 1.3-t‘eij>hi.nch "j® o  .składa, się z 
nflęfiijya., jarzyn, oralj' pudidiingu na 
młacu, o godz i6-toj wypija znów

dwie tiii ‘ anki herbaty, jedząc przytem 
ohleib z, masłom i ciasta, za któiremi 
przypada, szczególn.ej gdy aą z konfi­
turami. W reszcie o godz, 21-ej koń­
czy swój dzień spożyciem porcji 'pasz­
tetu wieprzowego!

Jakże zabawnie wyglądają wobec 
tegc nzaiilonowe przepisy djetyozne 
hyrpjeu^ów, mające słuiżyć wszystkim 
jednakowo! i

Jakby na urągowiefko, d!zicnr:iik' wie 
dońskie donosizą jedimocześnde o śmier­
ci w Murszuscblag zagorzałej jaroszki, 
55-letnie nauczycielki; Adrii Erizel, 
która c“ izywiała się w yłączne ow oca­
mi i sokami owuoowemi, Oibduikcjd 
wykazała śmierć z osłabię l„ serca 
wskutek wę-ozerpaniia omgaroizimiu.

Złośliwy uCss^ment
, Londyn, w styczniu.

(e) Pewien australiijBki, kupiec zapi­
sał cały swój majątek idia oiednvcli, 
wydzielając zeń 'tylikr rastępmjącc le­
gaty: 2 szylingi dla jedirego z sro- 
sórzeńców, ato‘ sobie kupiił sti yczeOc, 
2 fezy li mg i dla drugiego siostrzeńca na 
marki pocztowe, gdyż odznaczał się 
on niechęcią, do pisania listów, wresz­
cie d z iw * , siostrze swej pozostawił 
jetfyną książkę- „Poradnik dobrego 
wychOTi-ania dzieci” .

Morderca dwu sióstr 
^la... przyjemności.

(OJ .masizego itoreepondmta).
Warszawa, w styczniu.

[e) W Piertawikaich pod1 Broidnicą, 
areezlowano A. Komieczkę pod zarzu­
tem zamordowania dlwóch sióstr Że 
browskidi. Idąu z pierwszą z  sióstr 
po zakup Jerowy, zamordował ją potęż- 
nem kopmięciera w brzmch, porze m zra 
boiwat ;ej gotówakę 350 zt. Be^jośrednio 
potem zbroiilńiarz wywabił dlo zagajni­
ka drugą Zebroiwiaką, którą udujaił i  dla 
upozorowania samobójstwa, powiesił 
trupa na drzewie.

Przyczyną pierwszej zbrodni była 
chęć rabunku. Drugą władze kwaiilfi- 
kują, jako mamernwo.. dla pc-yjem- 
jiości.

*

Auto, opaiane drzewem.
Benzyna ,rp«nd.a spać“.

Faryż, w  styczniu.
(e) Jedna z francuskich faibr-yk aut 

zbudowała — jak donoszą z Paryża —  
czterotomowe auto ciężarowe, którego 
siłą pofpędową są me wybuchy ben­
zyny, lecz gazu, wytwarzającego się 
przy spalaniu drzewa.

Obok miejsca dla szofera znajduje, 
się w tern aucie bęben, napełniany 
drobnemi '-zczapanr drzewa. W 3 do 
■f minut po zapaleniu drzewa wytwa­
rzają się D®’»y, które przeobodżą do 
czterech umieszczonych poci aułem 
cylindrów, gdzie ulegają oczyszczeniu 
i zgęszczeniu

Jak zapewniają fabrykanci nowego 
auta, koszt siły popędowej aut opala­
nych drzewem wynosić ma o 80 proc. 
jnmięj, niż aut, urywalących benzyry.

N A D E  F Ł A N  E.

WPain A. Prevenda.r, właściciel Insly- 
ujlu KosTnotyczneigo (Lwów, Czarnieckie­
go 2.)''zeęlRo przyjąć aeMeojpe 
wantę za świetne tvym!k'i, jakie uzyska­
łam przez zastosowanie do mych nóg — 
'z.alfrćgów .parafinowych w /.jego.'"zakładzie. 
Po JM i 'zabiegach iJpk L, jjuiy-l w zupehjo- 
ści osiągifflięty. F.

923
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Tajemnice ciotki Magdaleny.
OKAZAŁO SIC. t z  U A R A  2EBHACZKA POSIADA HENIĘ, TRZY KAMIE­
NICE I POSIADŁOŚĆ Z lsa sK Ą . —  CIEKAWA SENSACJA PARYSKA.

KRONIKA
A A  Stycznia

P i ą t e k

REDAKCJA BL-WARUNKOWO manu­
s k r y p t ó w  NIE ZWRACA.

TEATR W IE L K I!
Piątek 20. bm . „T ok u jąca  B ogin i".
Sobota 21. bm. o  3.80 pop. „W esele", 

przedstaw ienie dla m łodzieży szkolnej.
Sobota, 31. bm- o 7.30 wiacz. „Gousm".

TEATR N O W O flcii
Piątek 20. bm . „A dieu  M im i" (60 prc. 

zniżka).
Soiboia, 21. bm. „N iezw ykły Seans".

*
Teatr Wielki daje dziś <p® raz drugi 

najświeższą nowość repertuarową, dosko­
nalą ^kamddję J. Baehiwtea „Tokująca 
Bogiu. i" . •— Jutro w  souotę popcl. o  g,od!z. 
3.30 —  'dla m łodzieży sakotnej —  daje 
Teatr _ W ielki arcydzieło dramatyczne St. 
W', sprańaksiigo „W esele". Liczne zastępy 
młodzieży i pubiiicroości, b lóro z powodu 
przepełnienia na Awjgz<»mch przedstawię 
niach „W esela" nile m ogły otrzym ać miej 
sen w  teatrze, będą w ięc m iały możność 
ujrzenia tego -wspaniałego dramatu w  pre­
mierowa) ireprezentacji artystyczne1]. Ceny 
m iejsc najniższe —  W ieczorem  o godz- 
7-30, < statnia now ość muizyczma, głośna 
oipeira dlALberta ,,Golem " z .p.p. Cywińską, 
Cyganikiem, Tarnawskim i Zathe-yem. 
Pnzy pulcie kapelmistrz J- Leszczyńska.

, Acum Eti«u“  po eonach zniżonych. 
W obec wielostronnych źyezoń publicano- 
śri, dyrekcja Min jak. Teatrów daje -dziś w 
Teatrze N owości świąihą; operetkę R. Be- 
nalaikyego „Adieu MJuni" —  po cenach 
do palowy zniżonyoh -—  z p. Kwabianką 
w roli (tytułowej i, dosfecmalytn jej yartne 
reim, reżyserem Kulśgowskatn. Przy pul 
de utalentowany kajpekm&trz opdmtdń 

Roman W ojnarowicz. —  Jutro w sobotę, 
ukaże się ustępująca już wkrótce z atfezn 
sensacyjna, sziluka amoryfo.iiska Yetólcra’ 
.JiS-ezwyikly Saaras" z  p. Siemass#ową.

*
TEATR MALYł

Sobota 21. bm. g. 7.30 w. „P otasz 1 
Perlm utter". W ystęp A I-ertnet n.

Sobota 21. , m. g. 3 poot. „Jasełka" 
w  w ykonaniu  w ych. Br. A lbertynów.

Niedziela, 23- bm. gotefz. 4 popal. „P o ­
dasz i  P-enlmutler". W yst. A. Fęt.'!<tt&ra» 
Ceny zniżone.

Niadzueja, W .  bm. gwfo. 7-30 witecz. 
„Dudoik". Gość. wyst. A. Fertnera.

*
3 o k i ' e  przedstawiapia „Potasza i 

Porlmutteia" z wys'!.ęp<łm niedoścignione* 
go A. Fortnera odbędą się daiś w piątek 
20. l jutro w  sobotę 21. bra. wieczorem  o 
godz. 7.30 i w niedzielę 22. o godz. i  po­
pol., poczem  arcyiwesoJa ta fansa am ery­
kańska eejdzie nieioidwotelnie z  ajfisza 
Teatru Małego.

Teatr _ M ały występuje wkrótce z  n o­
wą prem jcrą. Będzie nią pierw szy raz we
Lwowie grana doskonała kom-edja Stef. 
K-iiodpzytokiego, w  której autor z n iezw y­
kłą silą; ggarakleryistyflri -rysiujo typy wici]-' 
taniejskiefeo arystokraty i  ł>onvivanla (p. 
-Pelińuki), 'zha:n.krutewa/ne0o wlraciusza i 
pieczeniarza jp. N aw rocki). Z najw iększą 
jednak " ^pieczołowitością wyoazoiowaJ uu- 
,tor ipoptać aptekarza z prowincji, obda­
rzając ją n iezw ykłą silą komizmu, n-i«po- 
zfoawiając jednak głębszej psychołoigji. Z 
roli tej praw dziw ą perlę robi n ie­
porównany Antoni Fertoer, uproim^nia- 
jąc ją swoim  pogodnym, ciepłym  korni* 
zamlm i czyniąc -z niej miimo wpyystldbb 
śmóesznoeitek posiać chwytającą za serce 
i  zniewalającą sympatię widza. Obsadę 
kobiecą stanowią pp. Bil-mska-Cz-amow- 
ska, w  roli p. Aptek*-ramoej Rajkiew-iczo- 
waj i W  'Pewty listka, w  roli artystki kaba­
retowej Beli. Premtera tej in-twesującaj ko 
medji (polskiego autora odbędzie się we 
wtorek d . 24 . Lm. i  żaip^wuada się nad­
zw yczaj interesująco.

*
Repertuar T m p y  W ileńskiej, sala D o­

mu N a rod u ego , dyr. M. M azo:
Piątek „M otke Gaiief".
Sobota pop. „W ie lk a  wygrana".
Sobota wiacz. „3 -cia Mława Mftlka U 

W ileńczyków ".
Niedziela pop . „P o top ".
N> udziela wiec*. „M otke Ganef".

Paryż, w styczniu.
(H.) Popularna yosUtią na biuku 

paryskim jest od wielu lat ciotka Ma- 
gda.ena. Tak ogólnie nazywano 

starą żebraosbą, 
która w pogodę i słotę stale siedziała 
przed ratuszem i otrzymywała liczne 
datki od miłosiernych Parvżan.

Można sobie wyobrazić zdumienie 
całego Paryża, goy obecnie okazało się:, 

źe rzekoma żebraczka jest właściciel- 
ką rocznej renty, przynoszącej jej 

bO tysi .oy franków, 
ponadto trzech kamienic i posiadłości 
ziemskiej w Br etami.

Tajemnicę ciotki Magdaleny od 
krył dziennikarz Andre Łedan, który 
od dawna interesował się postacią żo­

łd Trupy W ileńskiej. Dziś poraź trzeci 
„M olk ę  Garmf", sztuka Szaiom a Asza, 
która na prem ierze spotkała się z ok las­
kami przy otw artej scenie. Tragedja  ni­
zin znalazła w  W ilnianach  św ietnych in ­
terpretatorów , reżyserja  zaś p. A. Samber 
ga, g ia jącęgo  zarazem  rolę tytułow ą, w y­
dobyła  z dzieła Asza najsubtelniejsze k o ­
lory. Publiczność na prem ierze, jak  i na 
następnem przedstaw ieniu licznie w ypeł­
niła salę.

*
REPERTUAR KINOTEATROWI 

APOLLO: „Ćmy paryski*".
A V £1U E : „U śm iech Losu '".
CAEINO: „Troski szatana".
CHIMERA: „M ąż na urlopie". 
FATAM ORGAN /.: „A ve M aria". 
KOPERNIK: „M ógila Niezminego 2o l- 

ntęirza".
LE W : „M ogiła Ni-eznan-ego Żołnierza". 
MARYSIEŃKA; „M OGIŁA Nieuji-anego

Żołnierza".
PAŁACE: „K ochanka torreadora". 
PA SA Ż: „Trzej blędn: rycerze” . 
UCIECHA: „W ładczyn i Libanu".

*
£>zL w  p ią tA  odbędzie się koneer!

fenomenaimego akrzyptea VASY PRIHO 
DY. Zfibnteircecwame audycją znakomitego 
arti^ty nky2nvykle sa-ia będzie do- 
szozętnie zapetoiona.

 -O—
ItrJRO KONCERTOWE M. TUERKA

Piątek, 20- stycznia: Yasa PR1HODA. 
skrzypek. 840-d

——-O -
Zwiąsok rodziny Łeni.ickicH- Z mi-

cjwtyąvy pp, taż. Michała Lempick-iago, b  
poeta do Dumy Pete-obuTfa-teiP], p. W  łady 
słaiwa Łenipiickiego, ziemirnitaą i p. Stan. 
Łomipiciki-ego, prof. Uiriw. lwow-sk-iego, od 
byl się w W arszawie p  liniach C.— 8. bm 
izjaizd członków  .rodiztay ŁeriJ .ioki-cb (h 
Juno&za), w celu -zatożenia związku wza- 
j-emaiej pom ocy- Na zjazd przybyłe oko-b 
35 osób z  różnych  ziem Polefci- Reau-H:-- 
tem zja.zidu było -lik-omstyŁumwninie' się 
ZSBiąiżiku Tcdzinnogo, opartego na włas­
nym  slaltuciie, który przedłożony będzi - 
w ładzom do zatwinwfzeow. Zgłoszeniu do 
związku najeży adrw ow ać: p. W łady­
sław Łcmpicki, W,„:sza«v;i, Traugu-tla 6.

Posiedzenie naukowe Mat, Tpw. Leka. 
rzy weterynaryjnych odbędzie się 21 
hm o gnd-?. fi popol. w  eali II A*«4nm,]i 
mad. wdt- CuiJ. K'oehaaaowak'iego GL) Nn 
porządku dzóannym wyikiad prof. dr. Mo- 
rauzewsikiiegżo pl. ,,0  auitoi-ntoksvVacjaćH“ 

P ol. T ow , F ilo log iczn e w e L w ow ie. 
Posiedzenie naukow e odbędzie się w so ­
botę 21. bm. o  g. 18 w  sali D r. na II, p. 
w U niwersytecie (M arszałkowska 1), Od 
czyt w ygłosi: 1) P rof. Dr R. Ganszyniec 
„O  nekyom antji w starożytności. 2), Red. 
J. Parandow ski: K om unikaty naukowe, 

Potskle T ow  M atem atyczne. Posie- 
dzęnie naukow e Oddziału Lw ow skiego 
•■f* będzie się w s-k-nt, dnia 21. bm .> g,

I 20.16 w  sali I. V■ I- K. Na pc rządku 
i dziennym  kom . P rof. S. Banacha, „2  

toorji fun k cjon a łów ", kom . P rof. E- Ży­
lińskiego: „O  d o w -a z ie  „L a w  o f  NnJli- 

I tys" Sylwestra i „U w aga d o  teorji sieci 
i cgu łarnycb".

T rad ycy jn y  Opłatek wraz z zabawą 
odbędzie się w sobotę dnia 21. utyczuia 
b. r  o  g. 7 w ieczorem  w lokalu  Czytelni 
K atolickiej przy ul. P iekarskiej 1. 28. Ce­
na wstępu na k o lację  z  zabawą od l  o-

braczki. Mianowicie Lecian stwierdził 
dziwne podobieństwo między ciotbą 
Magdaleną a niejaką panią Blanchet 
któ’-ą spotkał w jednym z banków pa­
ryskich.

Dziennikarz mjaf się bliżej tą spra­
wą i niebawem stwierdził, że rzekoma 
żebraczka i bogata pani Blanchet sta­
nowią jedną "*obę- Od stwierdzenia 
tego faktu do zdemaskowania ciotki 
Magdaleny był tylko krok jeden.

Ciotka Magdalena została -areszto­
wana. Oświadczyła, źe żebrała 

z amatorstwa, 
gdyż czuła jakąś dziwną potrzebę od­
dawania się temu zajęciu. Sprawa ta 
wy wołała w Paryżu ogromną sen­
sację

Saby 4 z]., wyłącznie na zabawę 3 zł., na 
2 osoby 5 zł.

Ochot. Straż p o i ,  „S ck ó ł“  w e L w ow ie 
urządza w spólny opłatek dla członków  i 
icjj rodzin  w sobotę 28. bm. o  godz. 19.30 
w 'lo k a lu  własnym  (budynek restauracyj 
ny ogrodu  K ościuszki na I. p.) Składka 
od osoby 3 zł. Lista otwarta do dnia 25. 
bm. w łącznie w sekretarjacic Tow ,

Niżsi praeow nicy poezt, telegr. i tclef. 
we L w ow ie urządzają w dniu 21. stycz­
nia b. r. o  g. 7 w ieczorem  w  sali Dom u 
N arodnego ul. Rutow *kiego 1. 20 II. p. 
W spóiny Opłatek, po którym  nastąpi o  g. 
9-tej Zabaw a taneczna. Orkiestra w o j­
skowa. Strój dow olny. W stęp 2 zł.

Zupa dla ubogich . Schroniska dla bez­
dom nych  Braci A lbertynów  przy ul. Kle- 
parow skiej 15 i Sióstr Albertynek przy 
ul. Z łote j 6 oraz Kuchni Żydow skiej przy 
ul, B oim ów  29, rozdają  w  swych kuch ­
niach najuboższej ludności miasta gorącą 
zupę z ł  opłatą 5 groszy od porcji. B ezro­
botnym  zaś w ydaje Magistrat za pośred ­
nictwem swych KomisarjatOw dzie ln ico ­
w ych , przeznaczonych  na akcję  pom ocy i 
żyw nościow ej dla bezrobotnych  z fundu ­
szów państw ow ych m ąkę i chleb.

(—) P om yłka złodziejska . K ościelny 
parafji św. M ikołaja  don iósł w czoraj p o ­
licji, że nieznany sprawca w łam ał się o- 
negaaj d o  kościoła , skradł obraz z ołta­
rza, przypuszczając, że ram y jeg o  są ze 
złota. P o stwierdzeniu, że obraz złocony  
był na gipsie, złodziej obraz podrzucił. 
Szkoda w ynosi 50 zł.

( _ )  W łam ani* m ieszkaniow e. D o m ie­
szkania M arji Geta, przy ul. L enartow i­
cza 19, d okon ano w czora j w łam ania i 
skradziono g a - lc  A>; w artości 345 zł.

(— ) Aresztow anie n iebezpiecznego o- 
pry&zka. Tadeusz Broś, znany dobrze po 
icji lw ow skiej opryszek, wszczął w czo 

raj awanturę ze swym bratem  Stanisła­
wem i kochanką M ichaliną Stawniczą i 
ob o je  pok łu ł nożam i, przyczem  kochanka 
z pow odu  ciężkich  ran odw ieziona zosta 
h. do szpitala. K rw iożerczego Brosia are 
sztowano.

(— ) Ofiara jazdy  sroferskie j. Na ul.
Piłsudskiego Edw ard Czarnopyski, szofer 
autodorożki 7180 najechał na przech o­
dzącą M arję Bielawską, która na szczę­
ście doznała ty lko lekkiego uszkodzenia 
ciała.

(™.) Z w łok i n ow orodk a  na śmietnisku.
M arja T o m k ie w icz  z K leparow a znalazła 
w czoraj na śm ietnisku na Persenków ce 
płód płci żeńskiej, liczący ok o ło  7 mies. 
Lekarz dzieln icow y polecił odstaw ić plód 
ten d o  instytutu m edycyny sądow o-le- 
karskiej.

(— ) Obława w  III. dzielnicy. W cz o ra j­
szej n ocy  kom isarjat III. P. P, przepro­
w adził opław ę na swoim  terenie, podczas 
której przytrzym ał i oddał d o  aresztów  
policy jnych  15 osób  za w łóczęgostw o.

(— ) A rczztowauie złodzie ja . D o aresz­
tów  policy jn ych  odd ano w czoraj N orber­
ta biengln, który w  R ynku skradi w czoraj 
z w ozu na szkodę M aurycego U crschen- 
dSrfa pakę z ezęściam i autom obilow em i 
wartości 100 doi.

(—-) Spłonięcie fabryk i cukierków . Ub. 
nocy pow stał groźny pożar w  fabryce  cu ­
kierków  Mechla M oszkow icza przy ul. 
Szpitalnej 10, która doszczętnie spłonęła. 
Szkoda w ynosi o k o ło  60 tys. zł. Fabrykn 
była ubezpieczona na 10 tys. doi. Akcją 
ratUHaował k ierow ał naczelnik Spaczyń- 
sh.i.

Jedynie fabryka Bohma otrzymała 
najwyższe odznaczenie na wystawie 

hygienicznej I926j

Życie karnawału.
itaiirezentacyrny *wu cmwników, Ju­

tro w Kasynie i Kole lit- ar-t. Reprezenta­
cyjny Bal Prawników1. Pięknie udekoro- 
wajne sale, doborowa muzyka p Kordika, 
sio i renoma BaJów Prawn-iików sprawią, 
iż cały Lwów zjawi się na iym bailu. Za­
proszenia wydaje Komitet w Kasynie od 
g. 19— 20,

Bal Tow. Walki z gruźlicą. Duszą te­
gorocznego karnawału będzie niewątpli­
wie bal Tow. Walki z gruźlicą, który się 
odbędzie w dniu 28. bm. w salach Kasyna 
Oficerskiego. Sale zapełnią się napewno. 
Liczne zgłoszenia do zaproszenia dają rę- 
kojmę, że bal ten uda się, a każdy uczest 
nik będzie miał to zadowolenie, że i za­
bawi się ochoczo i wspomoże tak zbożny 
cel.

„Bal Dublsdłski" odbędzie się 8. lute­
go br. w sateich Kasyna miejskiego i Koła 
lit. art. Tradycyjny ten Bal organizuje, 
jak zawsze, Kółko Dublańczyków, co daje 
rękojmię, że impreza ta należeć będaie do 
naijuidainiejazych zabaw tego karnawału. 
O bliższych szczielgólach doniesiemy.

Z kroniki żałobnej.
Bełz, w  styczniu.

(Od naszego koceBii/cmdenta-)
W  mieście naszeir zmarł oinegdaj 

■ bJip. dr. Henryk Frostig. Zm arły od 4-0 
lat wykonywał w Bełzie pnaikiyikę le­
karską, i swojemi niezwykłemi zaleta­
mi, jakoież wiedzą, fachową, zjednał 
sobie ogólny szacunek. To terż śmierć 
Jego wyw ołała powszechny żal,

 O— !
Proszę o głos,

h o ^ a u r l  NA ULiUY CHORĄi- 
CZYZNY.

Lwów, 20. stycznia.
Z nieznanych nam bliżej —  ale 

zapewne ważnych —  powodów, za­
rząd'- miasta uważał za stosow­
ne rozkopać tak ożywioną arterję 
ruchu, jaką jest ulica Corząż- 
czyzny. Przez całą długość ulicy le­
żą zwały szumu i 'ziemi, zaś na skrzy 
żowaniu z ulicą Sokoła widnieje i głę­
boki podkop (nie pod sklep Maksymo­
wicza ani niedalekiego odeń jubilera, 
broń Boże!). Całokształt tych tajemni 
czyich robót, ziemnych, pozostaje juz 
chyba więcej niż ze 3  tygodnie w  nie­
zmienionym stanie i uniemożliwia ko 
munikację kołową na tej ruchliwej u 
Lipy. Apelujemy do kompetentnych 
władz, aby jednym wspaniałym w y­
siłkiem energji zakończyły prace na 
tej ulicy i przeniosły je na inną, która 
tego potrzebuje (a takich jest jeszcze 
we Lwowie niestety —  legjon!).

 o-------

Śmietapa burzy się 
z powodu piwa.

Próżna balbn rozprysnęła się ua głowie 
kamrzta.

Lw ów  20. stycznia.
(—) Do restauracji Woroniaka w Ryn­

ku przyszedł przed kilku dniami Michał 
Śmietana w towarzystwie braci Józefa i 
Mieczysława Lechów. Przed przybyłymi 
postawiono po kuflu piwa i w toku, gdy 
piwo to wychylali, Śmietana ua chwilę 

' wyszedł. Gdy powrócił, zastał swoje pitvo 
wypite i stwierdził, źe uczynił to Mieczy­
sław Lech. Na wyrzuty Lech oświadczył: 
„Mogę. ci jeszcze wypić nawet cztery pl- 
w*‘“ . Wówczas Śmietana zirytowany 
porwał próżną halbę i cisuął ją w głowę 
Lechowi tak, że rozlłukła się, a szkło 
zraniło mu oko.

Za ten czyn  odpow iadał Śmietana 
przed b. Szulislaw6kira, który zasądził go 
na trzy miesiące więzienia
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Wielkie i małe niedole Lwowa.

Gmina m. Lwowa musi ulać
wypiek ch'eba w  swoje ręce.

JEDNĄ 2  ^.iJ/SARDZafcj PIEEĄRYGH P OTRZEB LW O W A  BEST UTWORZEUIE NOWOCZEŚNIE URZĄDZONEJ MIEJ­
SKIEJ PIEKARNI MECHANICZNEJ. —  O TEM  PO W IN IEN  PAM IĘTAĆ ZARZĄD MTASTA ZACIĄC AJĄC DONICZKĘ IN­
WESTYCYJNĄ. —  LW Ó W  JEST POWO ŁANY DO PROW ADZENIA INTENZYWNEJ GOSPODARJŁ ROLNICZO-PRZE­
M YSŁOW EJ. —  TYLK O  W \ZYSK A N IE  EGER I PRZEDSIĘBIORSTW  MIEJSKICH UZDROW I FINANSF GMINY.

Lwów, 13. stytazitou.
(.) Jak wiadom o z oirt&fcnfali ipófaeldzcń 

Rady Przybocznej, Konubiisamz Rządu p. 
Strzelecki urosi się z planom za cią g n ięci 
w ie l k ie j  p o ż y c z k i  im v n s ’y c y j u e j .

Jakkolwiek z  każdclm zaciąganiem p o­
życzek należy być bardzo ostrożnym, bo 
nie w alno Papam m ać o  <jelm, że po tym  
m iłym  momencie, kiedy się pieniądze o- 
razymnje, następują te ńczniejsra a zna­
cznie mniej przyjemne, w których je 
trzeba oddawać i to wraz z procan.taimi), 
io  jednak zasadnicza n-is m ożna ‘zaprze­
czyć, że LwOar pożyczki potrzebnie. Bez 
idei bow iem  nie m ożna m yśleć ani o po- 
stawiieiniiu miasta na poziom ie w ym ogów 
cyw ilizacyjnych , aini o ożywieniu m chn 
handlowego i przemysłowego, a co za tern 
idzie, zmniejszaniu bezm boua i podnie­
sienia siły ekonomicznej miasta.

Jednak ee względu na tę jJ|vi'oliną 
pjtranę medalu, to jest ‘konieczność odda­

wania ‘pdsiypzkl,- arie jest tern •więcej obo­
jętną -rzeczą, na jakie cele zostanie ona 
użyta*

Ba diwa momenty, należy tu wziąć pod 
W e is*  rozwagę, a roianmyicie: . czy  rze­

czyw iście dzięKi dopływ ow i funduszów 
m ieszkańcy Lw ow a zyska'ą ^rządzenia 
” ieu mie skie, a zarazem czy dzięki 
przeprowadzonym inwestycjom  zwiększą 
się dochody gminy do tegr stopnia, żc! bę 
dzie można pożyczkę spłacić bez ucieka­
nia się do środka najniesym patyczniej- 
szego, to jest do dalszego obciążania lud­
ności poda*kami.

Z tego powodu nie będzie już obecnie 
przedwcześnie zw rócić uwagę j>. Komisa­
rza na te dezyderaty mieszkańców i po­
trzeby miasta, kjMjre p rzedew szyeJS ®  
wiinn y b y ćś  Jąppokajpji.e, 1

Niejednbkiratniie już „Gazeta Parairana'' 
ponurzała ndemożliwe stosunki 
ne 1 sanitara^}, panujące, o m ałym i tylko 
wyjątkami-, w większości piekarń lw ow ­
skich. Rczpanoszony tam brud i nie­
chlujstwo, brak odpowiednicn przyrzą­
dów i odpowiednich pieców do wy pieku, 
czynią inapr.Ąwdo pitzeoiębnetmi Lw ow ia­
ninowi goTżkiim i obrzydłym  każdy ka­
wałek chleiba powszedni e®o.

W  jakich wairuinkajch pracuje w ięk­
szość piekarń lwowskich, la ponad wszel 

■ ką ‘wątpliiwois* stw.iieiriz.ily komisje sani 
tarno-policyjne przeprowadzające .rewizje 
w piekarniach- Dość przytoczyć pclwi-em 
autentyczny fakt, który się zdarzył pod­
czas jednej z  tokśali rewizji;

Gałonikejwie kom isji zw iedzając ifciw- 
ną pieikaiiniię w porzie mocnej, w mroku 
naftowej -lampki -spostrzegli robotnika, 
który w brudnych, zabłoconych butach 
i n ieczyiciojszem  od nich ubraniu, spał 
suiem sprawiedliwego na jakiemś biało po 
tysknjącem posłaniu*

Przy zbliżeniiu się do mniemanego tap­
czanu, okaizaio si'ę, że by ły  to... niecki 
z ciastem, na które be-z troski łdgl znu­
żony -pracownik.

Podobnych jpiiżykladów anfiźno-by irno 
żyć w nieskończoność, lecz rezygnujemy 
z tej wątpliwej przyjeiffloiścł, bo i  po 
cóż obrzydzać m ieszkańcom  naszego m ia­
sta jaszcze ba-rdzuej f flf  jjcodzRtn,ny po­
karm, licz którego abeM g.sio  nie może, 
póki .niteima Sposobu zm ienić tej sprawy 
na lepsze.

Czynnikom decydującym  jednak uwa­
żam y za potrzebna jak najusilniej przy­
pomnieć tę sprawę. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że kwestję pieczyw a we Lwu 
wie m oże należycie rozwiązać tylko m ę­
cie tej sprawy przez gminę.

Zastrzegamy jfHę z góry, żo nie jesteś­
m y zwolennikam i etatyzmu i uważamy 
•za wsikaizane uozostawianie jak najszer­
szego pola do rozwoju przedsiębiorczości j 
prywatnej. Jednakowoż są peiwme d z ie ­
dziny "życia, któroimii dlle dobra publiic^ 
nego, cliła do-bra szerokiej masy ludności 
jednak wtiirma zająć się gmina.

Do takich kordi cznośsi, wytworzo 
nych istniejącym i warunkami, należy 
bezwarunkowo stworzeni', nowocześnie 
urządzonej i odpowiednio szeroko rnzau- 
dowanej piekarni m acbanicznej.

Tylko taka, w zarządzie i pod kon­

trolą aminy pozostająca piekarnia, pro­
wadzona energicznie i sprężyście przez 
uzdolnionego fachow ca może położyć 
kres tym wszystkim  niedoborom w a r  i 
materjalu, w iecznym  utarczkom cenniko­
wym, wypiekom w chlrbie karakonów i 
tym podobnych niespodzianych przypraw, 
na kterd od lat długich Lwów jest bor- 
Hpalacyjnie skazany. Przykład órmyeb 
wielkich centrów wskazuje areśalą, że‘ tak 
jak nie dizusia-j wprost wfegMSjjtf
sobie wtolkdeg-o m iasta bez własnej rze­
źni, fatóiraby regulowała. c-einy Hrgo-we i 
dow óz odpowiedniego materiału ilzeżTriLi- 
nego, talk iniaminioj nie można sobie w y ­
obrazić wielkiego miast, bez właćnej, we 
dług najnowszych wym ogów techniki u- 
rządzonej i odpuwiednio szeroko rozbu­
dowanej piekarr i.

Zakład -taki bowidm. nailffiy do takicn 
sam ych instytucji użyteczności public i- 
n tj jak tramwaje, wodociągi, światło %- 
1 ktryczne itp., bez których wielkie m ia­
sto obejść się nie może.

J-esl to zwłaszcza (nieodzowną połtoze- 
bą u ir.te, - .talk w obec ipTzyłoraontlOTtjfję'-'' 
wyfcij niesłychanego stanu ogółu pidkarń 
lwowskich, j-aik i/-w obec tegcE że j-dym . 
na większą skalę rozbudowana fabryka 
chleba we Lwowie „M erkury", załóż om a 
w fatach pnzeidwiojennyoh, ee swojem-i 
przcstarza.łómł urządaemiami już również
«?<■( nfjtlin-wihiln lowoc^PtW17̂  YTłimnnflW

a będąc własnością, prywatną,, n k  daje 
rękojmi; iż  n ie pnzejd^ae w  niefachowe 
ręce.

Powstała wpitawdaie. w  .ostatnum cza ­
sie nowocześnie urządzona tabryka chle 
ba „S nop ", Itazy nrzedsigbioirsŁwo to (mo­
że pokryć tytko bandzio drobną, ozęść za- 
pciteebawania i  nie .może rozwiązać kwe- 
ptji p ieczyw a we Lwowie:.

A  jakkolwiek w zględy na, zaopaitnzetnliie 
mieszkańców' w dobre i  tanie .pieczywo 
powinny być już saone dla lej sprawy roz 
■sbrzygające, to nie są one jedyne, jakie 
winny pow odow ać zarządem miasta.

Niemmicj rozstrzygającym wmian tu 
b\ć wzgląd na pntrsoaę wyprowadzenia 
polityki gospod irczej miasta z tego zato­
ru, w 'a lim grzęźnie onccnie. To jest 
zubożającego tak gminę jak mieszkańców 
łatania dziur budżetowych przez nakła­
danie co raz te nowych podatków z zu- 
pelncm  niemal pom inięciem obfitych źró­
deł dochodow ych z majątku i 
biorstw przem ysłowych yininy.

Nie ulega •wątipliiwiośoi, że jedyinie o- 
iwarcie tych  ź j id e ł może dcpl o wadzić 
do sanacji gospodarki i  finansów m iej­
skich- A  należy jeszcze jtodkw H K 2z tein .

naciskiam, że Lw ów  posiadn 
jąc największy w Polsce majątek ziEim- 
cki, liczący wraz z dobrami fundacyjne- 
mi 12-800 morguw, jest przedewszystkicm
'ifiiWnlpiTitr tirti na o»fyrrtl(3 .^

ię gospodarki rolniczo-przem ysłowej.
Na jbliższą zaś do tr(go drogą jest wła- 

śraia założenie piekarni miejskiej. Rieikar- 
nia ta/ka, sasilana własnym  materjaiem 
do przeróbki przem ysłowej, mająca do 
dyspozycji iinne (zakłady miJejskie, może 
rówiiKwazęśinie zapewnić antiastu lama i  do­
bry ohlob, ‘Stać się nader intratnem prznd 
siębiorstwom dochodowem . Nie mależy 
bowiem zapominać, że n a  usług', tej pie­
karni aniażiffa iiader ■ wydaltne wyzyskać 
cały aparat miejskii.

W iadom o, że usM cIm SlairamJem gmi­
ny wimno lipę zekonouiizowanie p^^d- 
siębiorsiw przem ysłow ych miejskich. A 
czyż m ożna sobie w yobrazić lepsze w y ­
zyskanie w pierwszej lin ji elektrowni 
miejskiej, jak użycie jej jako siły popędo­
wej dla tego wielkiego zakładu przem y­
słowego, w  którego ffilug.ii z  niemaiiejszą 
korzyścią m ożna wprzęgnąć R inne za­
kłady miieisbi-e, jak Zakład wodociągowy 
jako taniego dostarczyciela w ody i Miej­
ską kolej elektryczną dla rozwózki chleba.

A bezwątpienia, żd rozmtoaka chloba 
specjalnym i wozam i tranrwajdwyim.i wy- 
pajanie i taniej i szybciej i  bygjeniczniej, 
wiż pn.-iik.lykoiwan.a aziś rozwożenie pie­
czywa w  mudinych w ozach, ledwo wloką­
cym i się chabetami bońtdfcinm

Niemniej i produtty witóroio będą 
m ogły być z korzyśdią użyto. Nalprzyikład 
przy równie pożądanej rozbudowie m iej­
skiej gospodarki mleć*, oj, można będzie 
£ pożytkipm użyć mleka pnstago, serwat­
ki i maślanki, do wyrobu pieczywa luk­
susowego, a pozw oli na to pełniejsze 
i tern intratniejsze rozszerzenie przed­
siębiorstwa-

Ogrrin.iczeni■ noiasndm-i ramainB artyku­
łu dzioniniikars.kiiego poprzesta-jemiy na' 
tych kilku .uwaigadi, w  pełnej (na/dzieł-, że 
wy/starczą one w izupekj^gB^abyH Próoii1. 
Zarządowi miasta uwagę na potrzebę i 
korzyści związane z realizacją podanego 
przez nas projektu proc aktywnej rozbu­
dow y gospodarki miejskiej.

Śmierć gruźlicy i
LUDZKOŚĆ UWOLNIONA OD STRASZLIWEJ ZMORY. —  ZDuBYCZR NAUKOWE SŁAWNEGO BAKTEiRJOuO- 
GA FRANCUSKIEGO CALMETTE‘A. —  CO TO JEST E. C. G.? —  NALEŻY SZCZEPIĆ NIEB'OWLĘTA PREPA­
RATEM ANTYTUBERKULIUZNYM 13 LAT ŻMUDNEJ PF.ACY, —  OGROMNY SUKCES BADAŃ GALMET-

TE‘A. —  HOŁD WIELKIEMU DOBROCZYŃCY LUDZKOŚCI.
P a ry ż , w gtTOzniu.

(H)Ji W  parysdciej Akadem|i ^Nąuk 
wyglosit sławny ucaony, profnsar Cal- 
mette, dyrektor Inistytutu Pasteura, sen­
sacyjny a ftzy t o swoich doświadcze­
niach w zakresie szczepienia antyln- 
berkeliczinegc niemowląt. Calmetle od 
dłuższego- czasu pracował nad tem -za­
gadnieniem. Pratotyka znacznie prze­
wyższyła nadzieje, pokładane w no­
wym środku leczniczym.

Szczepionkę nawą, noszącą n-aziwę 
B. C. G. ffiąoillus Calmette-Gusr?n) 
zyskuje się z prawdiziwych bakcylów 
gruźliczych, którym specjalną metodą 
odbiera się ladowitość (wiralen'C5e). W

pT7‘e.ci.)vaeńis'l'Wie do ifui*'«h mikrobów 
ni.e udało si-ę to ' datychdzaa nigdy u 
bakcyiów gruźliczych.

13 toht pracował Calmetle i poczy­
nił ogromną ilość żmudnycb ekspery­
mentów. Po tysiącznych próbach, 
przedsięwziętych na zwierzętach, —  
stwierdził uczony naesekod.' wtóć pre- 
patatu i mógł wreszcie przyStąańć dlo 
pierwszego szczepienia.

Z -c'z:eci|, poddanych szczepieniu 
p rze c iw g ru ź licz e m u , zachorowało w 
c ią g u  pięciu lat Ededru, gd y  93 pozosta­
ło przy adtowin. Natomiast z dzieci 
n ipS zcH p ion yc.li zach-orowało na sto w 
r*«rvżn- ?** Sidglinca 1924 do 1 grudnia

Pieniątfzm! albo milcścią
TRZEBA W  SOWJETACH PŁACIĆ ZA OTRZYMANIE PRACY.

Moskwa, w styczniu.
W najwyższym sądzie sowjeckim 

odbyła się głośna sprawa, dosadnie 
charakteryzująca stosunki w dziadzi 
nie zwalczania przez bolszewików klr 
ski bezrobocia. Na ławie oskarżonych 
zasiadł jeden z najbardziej wybitnych 
kierowników zawodowego ruchu ro­
botniczego i zasłużony komunisto’ 
Sieleznew, oraz 7 jego współpracow 
ników, również komunistów. Sielez 
new piastował urząd naczelnika bin 
ra pracy w Leningradzie, jedynie 
prze niego można było uzyskać prner 
w przemyśle teketyjnym, skórzanymi 
i in. Korzystając z tego stanowiska 
Sieleznew ustanowił regulamin, we 
dle którego każdy bezrobotny przed 
uzyskaniem pracy miał uzyskać od a­

gentów Sieleznewa specjalną „kartkę 
wykazującą, że zapłacił kwotę 5C ru­
bli zł. (przeszło 2£ dol-l. Bez takiej 
kartki nikt w Leningradzie żadnej pra 
cy uzyskać nie mógł. Dotyczyło te 
jednak bezrobotnych męzczyzn. Na 
tomiast kobiety bcsiobo*ne miały o 

.•płacić uzyskanie pracy „miłoacia" 
W tym celu czynna była odpowiedni’  
organizacja, W spółpracownicy Sie- 
toznewa urządzali „przegląd" wszyst­
kich młodych kandydatek do pracy 
Naiładuic isze skierowano do Sielez- 
newa. Jedynie pt przejściu przez jego 
sypialnię można było dostać przy­
dział ao fabryki lub biura. Opornych 
i nieładnych do pracy nie dopuszczo 
o . Działo sic to bezkarnie w stolicy.

1927 poddano szczepieniu 52.772 dzie­
ci. Ś*oier[ekiość wynosiła wególe 3.1 
proc.., z tego wypadków tulberkulozy 
było fy ’ko 0.9 proc.

Tylko w  najrzadszych wypadkrncih 
— mówił profesor Calmetite —  aztecki, 
jest t urodzenia chore, nawet ’ jeśli oj­
ciec lub matka są gruźlikami. Zakaże­
nie następuje jednak bardzo wcześnie, 
zwykk w pierwszych trzech tygod­
niach. Zadaniem postępowania oc:hron- 
nego jest, aby dziecko w tym właśnie 
czadc zabezpieczyć przed u ożnym 
wrogiem —  gruźlicą.

B. l  G. ma ię wielką i .nieoceniio- 
ną zaletę, że może być stosowany na­
wet u niemowląt w  pierwszych tygo­
dniach życia. Działanie szczepienia 
trwa przez

pięć lat,
a więc w czasie,, który jest najniebez­
pieczniejszy.

Należałoby zatem •—•' zd.anii.em Cal- 
rtielle‘a —  wiprowadźić szczepienie 
przeciwgruźlicze pod przymusem pra­
wnym. Co prawda —  sprawa ta napot­
ka jcszc.ze pewne trudności, jak to by­
ło swego czaisu z wprowaLIzenieTn 
szczepienia Jenneiowskiego przeciw 
ospie.

Odczy znakomitego uczonego wy­
wołał ogromne zainteresowanie i zy ­
skał wielki aplauz licznie zgromadzo­
nego audyłorjiun.

O ile zdobycz naukowa Calrnetbe‘a 
rzeczyw iści okaże się tak wartościo­
wą, jak to juz teraz możne z wici- 
kiera prawdopodobieństwem przyiou- 
ścić —  znajdzie się niewątpliwie len 
uczony wśród na.większych dobroczyń­
ców ludzkości, dla klótrcj gruźhca jest 

i jc-szcze ciągle ak groźnym wiogtam... 
.. — -----
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g i e ł d y .
Ulu.uA ZBOŻOW A.

L w ów  19. stycznia.
Skromne obroty  w otrębach żytnich, 

za które płacono w ram ach dotychczaso­
wych notowań-

Dla zboża ch lebow ego brak zaintere­
sowania., gdyż m łyny wstrzym ują się od 
kupna z pow odu nagrom adzonych  zapa­
sów

Tendencja  utrzymana, usposobienie 
ospałe.

k u r s a  Zb o ż o w e .
L w ów  19. stycznia.

Pszenica kraj. dw orska ex 1927 750—  
760 gr. 1Ł."M)— 19.00, Pszenica kraj. zb io ­
row a ex 1927 730— 740 gr. 46.00— 47.00, 
Żyto m ałopolskie ex 1927 690 gr. 38.50—
39.50, Jęczmień m ałopolski brow arnia­
ny 670 gr. 40.00 —41.00, Jęczm ień małop, 
przem iałow y 640 gr. 33.05— 34.u0, Jęcz­
mień m ałop. pastewny 600— 610 gr.
32.00—-33.00, Owies m ałopolski ex 1927 
4o0 gr.^ 32 25— 33.25, Kukurudza rum uń­
ska 34.50— 35.50, Ziem niaki przem ysło­
we 5.50—6.00, Fasola biała 40.00— 50.00,
basola  kolorow a 40,00— 45.00, Fasola 

krasa 50.00— 55.00, Groch 1/2 V ictoria 
55.UU— 60.00, G roch polny 40.00— 50.00,
Bobik  33.00— 34.00 M ieszanka pastewna 
w  ziarnie 00.00— 00 .00, W yka  30.00— 31.00 
Siano słodkie Krajowe prasowane 7 50—
8.50, Słom a prasowana 4.25— 4,75, Ilre- 
ezka 38.00- 39.00, Len 68.00— 71.00, Łu­
bin niebieski 21.75— 22.75, Rzepak ozi­
my ex 1927 6e.u0— 71.00, Mąka pszenna 
40 proc, brutto za netto łącznie z w or­
kami loco  L w ów  82.00— 83.00, Mąka 
pszenna 50 proc. brutto za netto łącz­
nie z workam i lo co  L w ów  75.60— 75,50, 
M ata żytnia 65 proc. urutto za netto łą­
cznie z w orkam i lo co  L w ów  59.00— S0.00, 
Grysik kukuruJziany 49.00— 50.00, Mąka 
kukurndziana 3100— 35.00, Otręby żyt­
nie netto bez w orka 24.25— 24.75, Otręby 
pszenne netto bez w orka 24.75— 25.25, 
Kasza hreczana 50 proc. calów ek 50 proc. 
połów ek 71.00— 73.00, Kasza jaglana 
71.25— 75.25, Kasza jęczm ienna 56.50—
57.50, Pęcak 54.00— 55.00, Proso kra jo  
we 42.00— 44.00, M akuchy lniane 49.00—
50.50, K oniczyna czerw ona kra jow a  natu­
ralna 230.00— 260.00, Mak niebieski
100.00— 120.00, Mak siwy 85.00— 90.00. 
W orki ju tow e w yr. Stradom . W arta 
1.70— 1.80, Częstochow ianka 75 kg. za 
sztukę 1.65— I 70, W ork i używ ane dobre, 
za sztukę 1.50— l.flu.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 19. stycznia. (Teł. G. P.) 

Bank D yskontow y 136, Bank H andlow y 
123, B m u Polski 164, Bank Zachodni
34.50, Bank Zw . Sp. Zar. 92.50, F irlej 54, 
W ęgiel 100.50, L ilpop  Ran 41, M odrzejów  
43.75, O strow iec 83, R ndzki 60, Staracho­
w ice 62.25, Haberhusch 165.

W arszaw a, 19. stycznia. (Teł. G. P.) 
D olary 8t. Z j. 8.86 1/2, Belgja 124.09, Lon 
dyn  *3.36, N. Jorl 8.68, Paryż 34.98. Pra­
ga 26.35, Szw ajcarja  171.37, W iedeń 
125.24, W łoch y  4’’  06 1/2. 5 proc. poży­
czka kouwfcrs. 66.75, poż. kole j, konwers.
60.50, pożyczka k ole jow a  102, dolarńwka
63.50, 8 proc. listy zast. Bku Gosp. Kraj. 
94, 8 p io c . listy zast. Bku R olnego 93, 
8 proc. oblig. kom un. Bku Gosp. Kraj. 93.

GIEŁDA tt-w LWOWSKA.
K raków  19. stycznia. (Tel. G. P.) Bank 

Pol. 162, Bank Przem . 100, Tohan 13.80, 
Zieleniewski 165.60, T rzebin ja  0.60, P aro­
w ozy 33, Siersza 18.25, Górka 90, Niem o- 
jow sk : 2.50, Siersza d. 54.

g i e ł d a  ZURYCHSKA.
Zurych  13 stycznia. (Tel. G. P.) P a­

ryż 2.1.40 1/2 L ondyn  25.31, N. Jork 
5.19.05, Belgja 72.37 /2, W łoch y  27.4&3M 
H iszpanja 89.05, Holandia 209. j i ), Berlin 
123.68 1/2, W iedeń 73.15, Sztokholm
139.50, Oslo 138.10, Kopenhaga 139.05, 
Sotja  3.7-1 3/4, Praga 15.38 t/2 . W arszaw a 
58.15, Budapeszt 90.75, B iałogród 9.13 3/4 
Ateny 6.92, K onstantynopol 2.69, Buka­
reszt 3.20, H elsingfors 13.09, Buenos Ai­
res 221 3/1.

GIEŁDA w i e d e ń s k a ,
W iedeń 19. stycznia. (Tel. G. P.l Am­

sterdam 285.72, Belgrad 12.47, Berlin 
168.84, Bruksela 98.75, Budapeszt 123.88, 
Bukareszt 434 1/4, Kopenhaga 189.80. Lon 
dyn 34.55 3/4, Madryt 191.65, M edjolan 
37 48, N Jork 708.35. Oslo 188.50, Paryż 
27.84 Praga 20.98 7/8, Sofja  5.10, Sztok­
holm  l.'0'.O , W arszaw a 79.71, Zurych 
.36 48, Am erykańskie 706, Niem ieckie 
1CS07, Francuskie 27.88, Jugosłow iań­
skie 12.45, Polskie 79.72, W ęgierskie

Głośnik TELEFUNKEN L. 666
reprodukuje czysto i g’ośno słowo, 

muzykę i śpiew.
Jeneralue Przedstawicielstwo:

mmmm m a sa
Uiarszawa, Faksal 16. tał. 33-31,294-50. 29-16. 

hccik  ratttowy.
FttUtttt&ja iiuU lG ai J ADJOWYCH- 

Piątek, W  stycznia 1928.
Warszawa (1111) 16.40 , Spóiaeape i go- 

spodarcee znaczenie oszczędności“  odczyt. 
17.45 Tramom, koncertu z Katowic. 19-30 
„Zabaw a dzieci —  zagadnieniem ąpo- 
leoznem ". 19-55 Pogadankę m uzyczną w y ] 
głosi prof. NdOwiiadomski. 20.15 Tramami* 
sja koncertu- sym fonicznego z Fi‘lhai.monji 
warszawskiej,

Poznań (344) Kato wica (422) Wilno 
(435) Kraków (565) 20.15 jKónoert z  W ar­
szawy.

Królem lec (329) 20.05 W ieczór recy- 
tacyj (Goethe, Nietzsche, Strróndiberg). 21.05 
Kwartet ' smyęjakowy (Ehrenberg, Dwo- 
rzaik)- 22.30 Muzyka tameczna.

Praga (349) 20.0G Koncert pośw. u- 
twoirom Smetany. 21.40 Koncert muzyki 
francuskiej.

Londyn (361) 21.00 Koncert symto 
ndcziny , (Smetana, Haydn. Wagner, R 
Strauss).

Lipsk (366) 20.15 „O n i on a" recyta­
cje i  orkiestra. 22.80 Muzyka taneczna.

Frankfurt (428) 20-15 „O bca kobieta" 
sztuka w 4 aktach Bnissona.

Btuo (441) 20.00 „P ocałunek" opera 
Smetany.

uangenherg (468) 20.16 W ieczór roz­
maitości m uzycznych  (orkiestra,, skrzyp­
cie', śpiew; 22.30 Muzyka tanecizna.

Berlin (484) 20.30 Transmisja koncer­
tu z Akademji śpiewaczej W ieczór pośw. 
konipo-zytorom współczesnym . 22-30 Mu 
zyika rozrywkowa.

W iedeń (517) 19.30 „Gzaime dom ino" 
opera kom- w 3 aktach Aubera.

Menachjnm (635) 20.00 „D ie Faschitngs-
r.-s.rrl1 Ug w 3 p|Viajęa trailn-iort'**

bobota, 21' i . mazur 1928.
Warszawa (1111) 17.45 Trausnm ja z 

Kraików a,. (Słuchowi?* o d-la m łodzieży).
19.36 O dczyt z  cyklu. „Portrety literackie" 
p. t. „W ładysław  Orkan". 20,30 ,,W«4sola 
wdówka", operetka Lehora. 22.20. Trans­
misja muzyki tanecznej.

Kiaków (566) 17-45 Słuchowisko dla
dzieci: „Zlata, kaczka" przez p. H. Za­
krzewską W wykonaniu artystów Teatru 
Miejskiego, 20.00 Transmisja hejnału. 
20.30 Transmisja z  W arszawy. 22.30 Mu­
zyka taneczna.

Poznań (344) 20.30 Trzeci w ie czó r :ż y ­
czeń. (Orkiestra wojskow a, soliści). ”22.30 
Dancing.

la tow icb  (422), W ili,o (435) 20.30 
Transmisja operetki 2  W arszawy. 22.3G’ 
Muzyka tameczna.

W rocław  (322) 20.10 W ystęp skrzypka 
Lidco Amara (Bach, Reger, Hmdemóth) 
31-10 R -w ja  szlagierów. (Koncert arkio- 
strailny).

Londyn (361) 20-15 Koncert fortepia­
nowy tLmprampfc Chopina). 20-46 K on­
cert, orkiestry wojskowej z  udziałem teno­
ra. 22.35 Rew ja kabaretowa „C zarny K oi". 
28.80 Muzyka nam oczna z  Hotelu „S a- 
voy“ .

L ir  * tsdO) 20.15 Koncert orkiestry 
wojskowej.

Hamburg (a94) Su-OO W ieczór m uzyki 
operetkowej' (Kapela policyjna). 23.30 
Dancing-

Langeał (466) 19.45 Recytacje u- 
tworów K. ćkJiónherra. 20.16 W esoły w ie­
czór kabairelowy. 23.00 Muzyka taneczna.

B o n t  (464) 20.30 Inscenizacja farsy 
Fischera p- t- „R om ans w kuchni". 22.30 
Lekcja tańca i  m uzyka taneczna.

Wiedeń (517) 20.45 ,,W iosna", ope­
retka Ldhara. 22.15 Jaizzibaud z  Hotelu

P,nJ dred " .

123 78, Szw a.ca isk ie 136.20, Renta m a jo ­
wa 0 GS Renta lutow a 0.67, Renta k o ro ­
nowa 0.499, D unaj S Adria 86.90, T u rec­
kie 47.70, Bunkverein 30.10, B odenkredit 
1 Tb Kredilanstalt 64.50, Anglobank C 10, 
H h o leczn y  77. Kompas 0.98, Landerbank 
23.20, M erkury 27.60, K olej p ółn ocn a  1096 
Żivnr.?tcńska 111.75, Austr. kol. państw. 
27.50, K olej południow a 13.30, A lpiny
42.80, Krupp 16, Poldi Hutte 151, Prager 
Eisen 341, Rim a 140.60, Skoda 256.25, 
Siersza 10.10', Silesia h .lo , Z icleaiew ski
16.80, A pollo  191, Fanło 6,90, Karpaty 
29, Galicja 86, Nafta 38.

GIEŁDA .  ARYSKA.
P aryż 19. stycznia. (Tel. G. P.) L on ­

dyn 124.05, N. Jork 25.44, Belgja 354.54, 
H iszpanja 436, W łoch y  134.50, Szw ajca­
rja  490, D anja 681 1/4, H olandja 1026, 
Norw egia 677, Szw ecja 384.75, Praga 76.40 
R um unja 15.75, N iem cy 606, W iedeń  359.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L on dyn  19. stycznia. (Teł. G. P.) N. 

Jork 487 21/32, H olandja  12.08 3/4, Fran­
cja  124.05, B elgja 34.98 1/2, W łoch y  92.17 
Niem cy 20 46 1/2, Szw ajcarja  25.30 3/4, 
H iszpanja 28.39, D anja 18.20 3/8, Szwe­
cja 18.15, N orw egja 18.32 1/2, H elsingfors 
193.60, Praga 164.50, W iedeń  34.61, W a r­
szawa 43.50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów 20. stycznia. 

T endencja  m ocna. O brót ożyw iony. 
D ok amer. 8,87 3/4— 8.88 1/4, kannd. 

8.83 1/2— 8.84.

O G Ł O S Z E N I A ,

POLSKIE Tow, Szkoły Średniej w  Za- 
lesz czy kacu .pcazulkuje iz dniem l./II 
hr- kwaliiikuwaittegO' kierownika dla 
P ry  w. Gimnazjum humanistycznego. 
Zgłoszenia przyjm uje Zarząd Tow.

915

7L0LDG1NI poszukuje lekcyj z francu 
Skitego, niumiedkiago i  polskiego Uczy 
doskonale metodą indywidualną. Zglo 
szenia „R lo la g in i", Biuro Brtlcka, Ko- 
ściusaki 2. 93G

I h&li&A i w ł d t t J r t ń i i . .  
10 broszy za wyra*. I

KLASY HANDLOWE J. HIRSCHSPRUN
GA, Łyczakowska 34, przyjm ują wpi 
sy na. now y 5-cio maosfięczny kurs han­
d low y. Pisanie na maszynach. Steno­
grafia. Początek nauk' 1. lutego. 920-3

MATRYMONIALNI!. 
12 oroszy za wyraz* I

PANNA dobrze sytuowana, nauczycielka, 
łat 29, o wysokiej kulturze ducha, milej 
powteirehiownoiści, posiadająca real­

ność, nawiąże zn a jom ość z panem  do 
lat 45, na odpow iedn im  stanowisku. Cel 
matrym onialny. Zgłoszenia pod „M ało­
polska 15“  (Jo Administracji „P orannej".

937

[ W OLNE POSADY. 
10 prószy za wyrai. I

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe koresponden­
cyjne: prof. Sekułowicza, W arszawa, Żó- 
rawia 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterii,, rachunkowości, kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrafii, pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego. 
P o ukończeniu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 10854-39

PO SZU EjJE się naiyehm ias' sprzedaw­
ców  do sprzedaży doskonałej i bardzo 
poteupnej praktycznej nowości- W ysoki 
zarobek. Zgłoszeni? do Central. „Un- 
vax" w  Tłustom ad Czortków. Znaczek 
na odrowdę/iż. 904

STENCTYPJSTKb polskc-niem ićoka ze
stenografią, tylko pierwszonzędna., po- 
ezufciwaina. Zgłoszenia pod „Perfokt" 
ćfo Administracji „G azety Porannej".

923-2

ŁZELADhlK komiiziiarska doimze wykiwać
ldifik,Oivainy od izara1’ ’ potrzebny do J.
Ochockiesro w Boręzczowie. 906-4

FUTHŹuBN i  młody pamoanii ogivdni- 
ezy kawailer- Zgłoszenia Borysław, 
skrvłka 233. 907-3

„CASTNO DE PARIS“  i kaw iarnia
„L ouvre“  we Lw ow ie poszukują inteli- 
gein'tnego piana (panie), który mógłby 
się stale za jąć układaniem  reklam y 
przedsiębiorstwa i komunikatów do pism 
za miesięoznem wynagirodzenien:. Mo- 
ezikowicz, Kołłątaja 2. 935-2

I FUSADY POSZUKIWANA 
3 giosia ca wytac* [

EMERYTOWANY w yższy  urzędnik pań­
stwowy, intehigeaitoy —  zdrow e, e n e r ­
giczny, prz-^jmie więcej dla zabicia 
czasu administrację jednej 1 vfo kilku 
kamieniu za skromnem wynagrodzę- 
nilem. Łaskawe zgłoszenia pod ,,M. B.“  
do Administracji. 872-2

RZ4DCA ekonom iczny z  ukó.iczoną szko­
łą robioczą, dłuższą praktyką, czło ­
wiek godny zaufania, lat 40, żonaty, 
bezdzietny, z ba,rdz© dnbnm i i» le u . 
niamd od jpoważnych osobistości, obec- 
niio na : niew ypn/Wiedzieinej posadzie, 
zmieni takową od 1. marca lub później 
iia, um iarkowanych waiunkanh. Laskr 
w e zgłoszenia do Adm ioisteacji pod 
„Rolnik zaiwodowy". 709-7

STARSZY praktykant restauracyjny p o­
szukuje pmsadv. Łabkawe zgłoszeniia do 
administracji p7d „A . Z .“  927-3

FACHOWIEC drzewny z .kilkunastoletnią 
praktyką w  w iększym  tartaku obezna­
my ze wszhlką. manipulacją drtzewną, 
inteligentny, zm ieni posadę. Zgłoszeniu 
pod „Z d o ln y" do Administracji. 914-4

KIEROWNIK tartaku, saiiiodzieimy z wy- 
ksizitałcenijm handłowem, energicany, 
nadżWjOzaijmy fachow iec zm ieni posa 
dę teskaiwo zgł'osEenia pod „Tartak"
do Admimiistr. 916-4

OGRODNICZY pom ocn ik  kaw aler z nkoń 
czoną szkołą ogrodniczą  i praktyką, 
obzn a jom iony  w każdej gałęzi ogrod n i­
ctwa obejm ie posadę na skrom nych 
warunkach. Chętnie k o ło  Lw ow a lub 
we Lw ow ie. Zgłoszenia: Adm inistracja 
pod „D y p lom ". 633

S
 MIESZKANIA, sklepi I  

10 grosry *a wyras. ■

POSZUKUJĘ od zaraz w  śródmieściu 3 do 
4 pokoi z  kudmilą, za  czynszem  z  córy 
lub pod- immeimi waruinikaimi. Zgłoszeniu, 
pod B. G. W. do Administracji „G aze­
ty P orannej". 869-2

POKÓJ duży, frontowy, z elektryką w  
śródmieściu do w ynajęcia dla pad zaję­
tych za domem. Zgłoszenia Staezica l . \H. p„ drzwi mir. 7. 905-3

PoszuKiwune od zaraz

iip  poHdp ijeganclile
z l i m  i oseMi w  m i

w śródm ieściu . — Zakorzenia. Sekreta- 
r jat Syndykatu naftow ego K ościuszki 7.

KLATKA schodowa, wejście niekrępujące, 
elagancko umeblowamy pokój dojeżdża­
jącemu- Sw. Piotra 9, dozorca wskaże.

938

ZA 2— 4 POKOJOWE ■mieszkalnie z kjdjn- 
fontem dam 1 pokój z kuchnią blisko 
Lwowa. W arunki korzystne. Biuro o-! 
głoszeń ScherOra, Pasaż Hausma.na*
pod ,,B B ." 940;

I KUPNO I SPLE E D A S. 
12 groszy za wyraz.

FORTEPIAN lub pianino kupię „strasz. 
Gotówka. Nowacki, Piłsudskiego 17.

855-3

RZEZNICY! Topory ora.z s toi ki LioLa, 
noże Henkelsa, m łynki Aleaanderwerk, 
RenbchneT, Legionów 37. 68%^

SPHZuiUAM futro inęakki podbite borau-, 
kam- w  dobrym  słarni ,̂: Tarnowskiego 
15. drzwi 4. 9t.l/

FORTEPIAN dobry Sprzedam tóuto, Knm- 
piana 15. dotzonca w|k'suże. 917-2
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PIANINO używ ano to p ię  okazyjnie, w do­
brym stanie, zapłacę gotówką. Adimni- 
stracjalr.Gazety Porannej" pod „P iani­
no za, gotówkę". 903-6

FORTEPIAN konoerbjlwy, krzyżow y, czar­
ny, okazyjnie do sprzedania. W iado­
m ość: Rynek Firma Markiowiczf;
=Me(p 'korzenny. 931-3

FAiBA koni Jo w yiąSju, ńjaśo.l jeidriakiej 
ikasztany, p o  4 >]sill m iary 18, rosiej d o ­
brzeć odżywiarip. tanin do nabycia u 
Wtad-gstaiwa Kuinostewicz-a w  Dob ro- 
nnilu. 926

ORYGINALNA amerykańsku kasa Natio­
nal kontrolna okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia pisemne pod „Natianal“  cfo 

.nfliiura OijKisąeflj Zamorotyjicza 14.
930-3

“ilfLHTFdSEZOnOWA SPRZEDAŻ”
5U00 m. jfl/uieli gkud. i deseń, za 1 m. zł. 
1.50; 5000 m- barchanu za. 1 m . zl. 1.40;
500 m. raidjo baicham i za 1 m. zł. 1.25;
2Ó00 m- ręczników' za 1 m. zl- 1.20; 1000 
szt. ręcamk. odpagoiw- 1 azt. zl. 1.25; 3000 
sz.l- 'zefiru żyrard. a zia©r. 1 m. od z l. 1.30; 
J 500 sat. prześcieradeł odpa=. za 1 szt. 
zl. 5.25; 2000 m. 'kretonu na fŁaniki za 1 
m. zl. 1.25; 500 m. fnameik za 1 m. zl.
1.10; 1500 m- obrusów za 1 m. zl. 5.50;
1500 m . płótna białego aa 1 m. zł. 1.40:
500 tuz. serwetek za 3 szt. zl 1.— ; 500 
ścierek odpaś, za 1 szt. 'zl. 1.50; 500 tuz. 
chusteczek do nosa za 6 sat- zł. 3— ; 500 

pledów Zimowych za 1 szt. zł. 6.50.
HALICKI MAGAZYN NOWOŚCI 

Lwów, ni. Halicka 15. 
Zamówienia załatwiamy odwrotna pocztą

920

f i
HÓŻNE DONIESIENIA. 

10 groszy za wyraz. I
UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskową na 

nazwisko Michał Tecudarowicz syn Jana 
z Nadwornej nr. w  rotou 1893 wydhną 
prz.e'z P- K U- w  Stanisławowie. 910-3

UNIEWAŻNIAM zgub Itmą książeczkę w oj­
skow ą Grzegorza Pucentaly, rocznika 
1891, Basyry, wydaną iprzefc P. K. U. 
Cz'0'rtków. 943

UNIEWAŻNIAM zyubioiną książeczkę w oj­
skową, wydaną przez P- K- U. Stryj na 
naizwi iko plutonowy Herman Eaimen.

866-3

NYKOŁA HRYHOBUK, urodiz. w  t. 1902. 
underważma zgubioną (książeczkę woj 
skową, wydaną przar P. K. U. Bu 
ozacz- 896-3

m r a m

Humor.

RECEPTA.
N ajnow szy przepis na przepłynięcie 

1 anału La M anche, podany przez pannę. 
T.ogan: Siedź w  łodzi i odżyw iaj się d o ­
brze!.

PANIE, ■które chcą pięknie wyglądać na ! 
balu, powinne odwiedzać Paryski In ­
stytut Kosm etyczny, Bouirlarda -4. Dla 
pań urzędniczek zniżki. 933

UNIEWAŻNIAM książdczfcę wojskową, 
wydaną przee P. K. U. Stryj, na nazw i­
sko Blenesz Jan, uirodzońjj Stara Ropa, 
zamieszkJly Wola.nlba- 942-3,

KAŻDEMU be.z poręki spiTCciajp w ypo­
życzy  m eble wszelkiego rodzaju na d łu ­
goterminowe spłaty firma Jaikób Czysz, 
Lwów, Rudawskiego 7 (naprzeciw ka­
tedry). Rok aałpżcnia 1894. 894-15

DR. JÓZEF GRUTZ uniewaśnm  sąguLianą
• '^książeczkę wojskową. P. K. U. Stryj.

882-3

CHOROBY WENERYCZNI j  zastarzała 
skórne, neurastenię seksualną eczy spe­
cjalista Dr. Fiisch, Wałowa U  6498

POMIESZKANIA gruntownie maluje na 
dogodne warunki Fiimm Leiichiter, Sie- 
■maiwska 12a- Telefon 42— 99. ffó3-?

KAPELUSZE i  w oale żałobne polem  w 
wielkim wyborze Toijwdnildka, Kopernika 

1. 1- Pasaż Mnkotlascha I. p. 702-3
762-3

M a g is tra t  m ia s ta  H o r o d e n k i,
L. 356/23. HorodenKa, dnia 17. stycznia 1928

K O K I' ’ JR S
na wydzierżawienie m a'ącego się urządzić w Rcrodence m łyna  
motorowego, a to przemysłowego o sprawności 70q i gospodar­
czego o sprawności 40 q na dobę. 

Oferty wnosić należy do Magistratu w Horodence do dnia 
1. lutego 1928. 

iiorodenka, dnia 17. stycznia 1928.
B u r m i s t r z ,

u m m  j a k
w y p w ^ z c io ^ A

Z ZUKU m Z A Ł A T
Sześriocylit.drowy motor z wentylacją mecha 

r izmu, która rapewnia mu długotrwałość. 
Słynny siedmioiożysKowj wał Cnry.leru, 

usuwjjąe najmniejszą wibrację, umożliwia 
szybkie i równowmierne przyśoieszanie. 

Słynnebemulce hydrauliczneChryslęra działaj- 
momentalnie i równomiernie. 3>«styczny 

m otor umożliwia regulowanie szybkość: od 5 
do iooki'om etrówr a godzinę, na bezpośrednim 

biegu. Kierownica nowego systemu daje się 
regulować. Karoserie, o  niebywale pięknych 

barwach emalji i ,;sz 'tarh budowy. Obejr­
zyjcie typ 62 w wystawowych salonach 

Chryslera. W ypróbujcie niesłychany komfort 
tej maszyny - jei chód— nic was to nie będzie 

kosztowało i do niczego was nie zobowiąże.
Obejrzyjcie też Chryslera 80,72 i 52— Chryjler 

buduje maszyny rozmaitych typów i w 
rozmaitych cenach 1

JENKALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ I  W .M . GD AŃ SK: « AUTO-KONCERN WARSZAWA 

SALON W YSTAW OW Y: WILCZA 9 -A  TEL. 1 2 3 - 2 7 .  BIU RO : WIEFZBOWA 8 TBL. 123  29  
Chrysler Saks Corporation, Detroit, U .S.A.

C H R y /U R  61

PIĘKNE niedrogie kwiaty karnawałowe 
Pelc.jwńskf 1 , II p. 932-2

„CO CZYTA3 NALEŻY" świeżo wydany 
katalog z kalendarzem na rok 1928 w y­
syła na żądanie darmo księgarnią MA- 
IIJANA HASKLERA w Stanisławowie.

10718 .3

POSZKODOWANI wojną i waloryzacją
czytajcie „Gaizetę. Społeczną", tygodnuK 
W aszej obrony (Lwów, Pełczyńska 
5 A). Robicie nałychiimasł zastrzeżWir; 
waloryzacyjne, ‘iłist w yborczy wierzy­
cieli. (Numera, okazowe bezpłatni**).

9:12

SPROSTOWANIE. 15 Marja Skibowa, za­
mieszkała p fąy uł. Kaleczą (£;,ńyłlaśc'i- 
ciełka sklepu 'naftowego przy ul. św. 
Zotfji 22, jii-ema nic wspólnego z j Marją 
Skibą, zamieizlfcalą przy ul- Jagielloń­
skiej 18., aresztowaną za kradzież pła­
szcza na szkodę Królika. 928

POKÓJ DO ŚNiADAN, wraz z restauracją
i liand-lem delikatesów w. większenjj rm-e 
ście powiatowem zaraz do odstąpienia, 
względnie wydzierżawienia. Może b jfć ' 

btelź spółnik z odpowiednim  kapitałem. 
Zgłoszenia pisemne „Restauracja" do 
Genłraii Reklam owej, Lwów, ul. Koral- 
nt'Vp 4- r 934-3

~  L IE .B  E UA  R A T f l
Nowo otworzony maigaizyn mebli pod fa­

chową obsługa —  poleca 
HERMAN MtlNZER 

LwAw. ni TiwonnaHska 4. 901-3

Mfodszegc
ELEKTRDINŹYNIERA

dla akw izycji i apraocwam a projektów 
iposzujiaije się dla Lwowa. Wymagana 
biegła korespondencja poteko-niemiecka. 
Zgłoszenia zawierające życiorys, odpisw 
świadectw, referencje, warunki i  termin, 
wstąpieniu pod ^Praktyka" do General­
nej Ekspedycji Ogłoszeń, Lwów, Legjo- 

n ÓT\7 1 . pp 1

N a j n c v ;  ?  e  t y p y

sarnin fiut
osob ow y ch , ciężarow ych , au lobu sow yc 

ju ż  nadeszły.
Reprezentacja Lwów, Jagiellońska 7. 

T e ł .  3J?5.

M atko, nie ro z p a cz a j!
N ajgroźn iejsze naw et zapalenie s óry 

: w e g ; dzie ka usuną radykale e bezbon - 
| kureneyjne, od lat 25 pow szechn ie uży­

w ane, środk  do p ielęgnow an ia  ciałek 
ni n .ow ląt

f i a  m u  i uehi 
„BEBE SZUflMIU'.

| „ O L L A “

„o l l a :
^PREZERWATYWĄ

jedyn a istn ieją- 
can iedoścign io- 
na m arka św  a- 
to w  , u d o w o d ­
niona 7upe 'n a  
g w a ra n c  a za 
każd ą  sztukę. 
C eny sp rzed aży 
d e ta lic z n e j za 

.  tuzin N r. 1203 -
*1- a-Ar, Nr. 1302 - zł. i 'to.

F A B R Y K A
Pantofli i Pa. uczy

Lwów, ni. Wrtmowuka 4, (boczna Koper­
nika), poleca ;  wykonuje pantofle wszel-, 
kiego rodzaju, papucze na .poaeszwie skó­
rzanej i  filcowej. Papucze na buciki a la 

śniegowce, buty ao poiowam a itp.
539-10

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l-szpa ltow y m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykłe za tek 
:ftm  12 gr., za wiersz 1 -szpalt, m ilim e­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer.
00 mm.) p o  kronice 40 gr., . za wiersz
1 -szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
lekście (kronika, repertuar, dziat ek on o­

m iczny itd.) 50 gr., za wiersz i szpalt, 
m ilim etrow y (szer 60 inm.) w a tykułacb 
100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrowy 
(szer. 60 mm.) na pierw szej stronie 69 gr., 
drobne ogłoszen ia za słow o 10 gr., d rob ­
ne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
12 gr.. drobne ogłoszenia matrym onialne, 
korespondencje 12 gr., pryw atne za s ło­
wo 12 gr., dla potrzebu jących  pracy łub

posady 3 gr.,. cala strona ogłoszeniowa 
285 zi., pó ł strony ogłoszen iow ej ] 50 zł„ 
cała strona tekstow a 480 zł., ram strona 
pod nagłów kiem  (1-sza) 570 zł, Ogłosze­
nia zam iejscow e 30 proc. droższe. —  Za 
ogłoszenia w m iejscu  zastrzeżonem , ogło 
szenia osobno stojące 1 bez numeru d o li­
czam y 25 proc. O dpow iedzialności za ter­
m inow y druk nie przyjm ujem y. Porta

przekazów  nie bonifikujeiny. — Uwag 
Kolumny ogłos/m m :re są podzielone r 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 łan 
(szpalty).

PRCNUMŁRATA miesięczna,
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłki pocztową . . . .  *i. 5 •
3ez dostawy . . . . . . .  ti. ąj
Za granicą ................................................ z l. 7 .1

Z drukarni Spółki w ydaw niczej: GRÓD Ki I SPÓŁKA, pod  zarz. J. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN UKZYZANOWSUlL


